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Na koniec stulecia.
Lwów 29 grudnia.

Dożywamy ostatnich dni roku  bieżą­
cego, a  zarazem ostatnich chwil dziewię 
tnastego stulecia.

Dziwne uczucia ogarniają duszę, gdy 
spróbujemy rzucić okiem na całość w y­
padków dobiegającego właśnie do kresu 
XIX wieku i zechcemy zdać sobie spraw ę 
z ogólnych wyników jego dziejów, których 
po części sami byliśmy świadkami ży­
wymi.

Naród nasz przebył cały ten wiek w 
niewoli. Kto to spisze, kto zliczy, ile ten 
wiek nieszczęsny dla nas pochłonął cięż­
kich i krwawych ofiar synów Polski dla 
idei odrodzenia Ojczyzny? Na ilu to pobo­
jowiskach, jak  świat długi i szeroki, wo­
jownicy nasi w tych stu latach rozsiewali 
swoje kości za odrodzenie Ojczyzny, za 
ideę wolności i braterstwa narodów ? Ilu 
naszych poginęło za tę spraw ę po więzie­
niach, na wygnaniu, na tułaczce! Kto zli­
czy ciche łzy matek-Polek, sióstr i kocha­
nek, przelane1 w tęsknocie i osamotnieniu 
po tych, którzy poświęcając wszystko, co 
dla nich osobiście było najdroższem, wy­
szli z domu w służbie dla Ojczyzny?

I krew przelaną i łzy i westchnienia 
i krzywdy i uciski wszelakie Polski w tern 
ciężkiem dla nas stuleciu policzy Opatrz­
ność —  i wynagrodzi za nie sprawiedli­
wość Boża! Z tą wiarą niezachwianą 
wstępujemy w nowe stulecie —  oby lżej 
sze i szczęśliwsze dla nas, jak  wiek u- 
b ie g ły !

Powiadają, że wiek XIX jest wiekiem 
narodowości. Wielki wojownik, który w y­
rós ł z rewolucyi francuskiej zburzył gmach 
t. zw. „równowagi europejskiej" uznawa­
nej przez dyplomacyę XVIII wieku za 
najwyższy cel jej dążeń. Wojny napole­
ońskie rozpaliły wszędzie poczucie naro­
dowe — i u tych, którzy pod sztanda­
ram i nowożytnego Cezara walczyli, i u 
tych, którzy walczyli przeciwko niemu. 
Legitymizm, oparty na tytule prawnym 
„z Bożej łaski" zwyciężył Napoleona, ale 
raz rozbudzone samopoczucie narodowe 
nie dało się złamać i tak długo szarpało 

podkopywało stary  porządek rzeczy sp i­
n a m i  i rewolucyami, dokąd nie odniosło 
nad nim zupełnego zwycięztwa. W yni­
kiem tego zwycięztwa jest powstanie 
wielkich mocarstw narodowych, dokonane 
za naszej już pamięci i wogóle unarodo­
wienie całego ustroju politycznego rodzi­
ny narodów ucywilizowanych. Mamy mo­
narchie narodowe i rzeczypospolite naro­
dowe, a polityka czerpiąca sw ą siłę ze 
źródła uczuć narodowych, wzniosła no­
wożytne państwa do niebywałej potęgi.

Zwykłym porządkiem ułomnej natury 
ludzkiej, poczucie siły rodzi także dumę, 
podnieca sobkosiwo i samowolę. Samo- 
wiedza narodowa rozbudza niestety nie- 
tylko same szlachetne i uszlachetniające 
uczuc ia ; potężnym czynnikiem w polityce 
zrobił wiek XIX zawiść, mściwość i za ­
chłanność narodową, a wreszcie naród* we 
samolubstwo, które nie jest niczem in 
nem, jak  tylko sumą samolubstwa milio­
nów  jednostek.

Francya, zawsze świetna, bogata i 
potężna, zasklepiwszy się w samolubstwie 
narodowem, utraciła dawne przewodnie 
stanowisko w ludzkości. Wyrzekła się 
wiary i ideałów, które nadawały Francyi 
potęgę i u rok  — usunięto ją  od dawnego 
wpływu na tok spraw  międzynarodowych 
pozbawiona dawnej powagi, daje eię dziś 
poniewierać podłym panamistom i drei- 
fussardom. I cała świetność olśniewająca 
zamkniętej dopiero co wystawy paryskiej, 
uro..u Francyi nie wróci.

Niemcy, zjednoczone w XIX wieku 
w nowe cesarstwo jednolite, zakute w 
zbroję, osiągnęły dziś szczyt potęgi mate- 
ryalnej. Krzyżacka buta i zachłanność, roz­
zuchwalona powodzeniem, nie mają miary. 
W imię bismarkowskiej zasady: „siła przed 
prawem" nie uznaje cesarstwo niemieckie 
żadnego prawa, które jego planorn stoi na 
zawadzie. Ale w domu, u siebie, ma ono 
robaka, który podgryza i roztacza jego 
zda się nieprzezwyciężoną potęgę —  z w e­
wnątrz. Tym robaki m jest budząca się 
w narodzie niemieckim potężna reakeya 
przeciwko militaryzmowi pruskiemu i ruch 
socyalistyczny — tj. przeciwstawienie d e ­
spotyzmowi państwa, samolubstwa indywi­
dualnego milionów niezadowolonego prole- 
taryatu.

Anglia, Eosya i Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, rozszerzając swoje pa­
nowanie i sferę swoich interesów w naj­
dalsze dziedziny świata, z troską pa­
trzą w przyszłość, m iliardy łożąc na u- 
zbrojenia ustawiczne dla obrony swojego 
znaczenia i swych posiadłości w obec są- 
siednioh kolosów państwowych.

Olbrzymie znaczenie w rozwoju kul- 
turnym ludzkości będą miały j«o wszystkie 
czasy odkrycia naukowe : techniczne wy­
nalazki XIX wieku. Dozwalają one doko­
nyw ać cudów dla udogodnienia i uprzy­
jemnienia ludziom życia Oo dawniej było 
marzeifiem bajarzy, dziś staje się rzeczy­
wistością, każdemu przystępną. Siła pary 
wyręcza dziś w pracy mnogie miliony rąk, 
siła piorunów zaprzągn ętą jest dziś do 
wykonywania ajpospolitszyeh posług dla 
człowieka.

Nowożytne urządzenia społeczne uła­
twiają każdemu kto pragnie kształcić się, 
dostęp do źródeł wiedzy, a uprawianie

sztuk nadobnych przestało dziś b y ć  także 
przywilejem bogaczów Łączenie sił dro­
bnych w potężne związki w ro z m a ity c h  
formach, dozwalają teraz drobnym ludziom 
dokonywać wielkich dzieł, o jakich da­
wniej nikt marzyć nie śmiał. I ta  wła­
śnie zbiorowość w każdem działaniu ludzi, 
stanowi jedną ze znamiennych właściwo­
ści XIX stulecia.

Ale mylą się ci, którzy mniemają, że 
te  siły moralne, które zawsze stanowiły 
nieprzepartą potęgę w dziejach narodów, 
utraciły już moc swoją. * -

Wieibimy wynalazki, które sprowadzi­
ły dobroczynny przewrót w stosunkach 
codziennego życia milionów, hołdujemy 
zasadom postępu w dziedzinie urządzeń 
ekonomicznych i społecznych, umiemy ce ­
nić olbrzymią wartość wynalazków i od­
kryć XIX stulecia Lecz stoimy zarazem 
twardo przy ideałach prawdy i sp raw ie­
dliwości chrześcijańskiej. Co jest pięknego 
i wzniosłego w dziejach narodów  chrze­
ścijańskich, z tych bierze swój początek, 
a proste prawdy katechizmu stanowią n ie­
wzruszoną podstawę wszelakiego postępu 
rzeczywistego, prawdziwego.

W tern p rzekonan iu , że największa 
potęga materyalna nie ostoi się w obec 
sprawiedliwości Bożej chociaż kończymy 
ubiegłe stulecie w n ie w o l i , w pognębie­
niu i prześladowaniu , nie tracimy w iary 
w przyszłość. I z tą otuchą wstępuje­
my w w ie k  dwudziesty !

Stanisława Rittla. Prawdopodobnie jednak skończy 
się na tem , że p. Kolischer pójdzie z izby han­
dlowej brodzkiej a  z lwowskiej ponownie w ybra­
ny zostanie p. Piepes-Poratyński.

Ucisk rosyjski.

Ruch wyborczy.
Lwów, dńia 29 grudnia.

Dnia 10 stycznia odbędą się w kraju na­
szym wybory trzech posłów z trzech izb handlo­
wych : lwowskiej, krakowskiej i brodzkiej. W cza­
sie ostatniej kadencyi rady państwa, wszystkie 
te izby reprezentowane były przez izraelitów. 
Lwowską zastępował p. P iepes-Poratyński, k ra­
kowską p. Arnold Rappaport a brodzką p. Mau­
rycy Rosenstock. O becni^pozoslaną reprezenta­
c ja  tych izb w parlam encie również w rękach 
izraelitów. Z krakowskiej wyjdzie ponownie, jak  
zwykle jednomyślnie, p. Arnold Rappaport — co 
się zaś tyczy lwowskiej i brodzkiej, to rzecz do­
tychczas niezdecydowana. Z izby lwowskiej rad- 
by p. Piepes Poratyński ponownie ubiegać się o 
m an d at; oświadcza jednak , że gdyby istotnie p. 
Kolischer, o którego wprowadzenie do parlam en­
tu stara ją  się ze względu na  jego znajomości 
fachow e, nie chciał kandydow ać z izby lwow­
skiej, to gotówby mu miejsce zrobić w brodz­
kiej izbie handlowej. W brodzkiej zamierza u- 
biegać się o m andat znowu p. Maurycy Rosen­
stock a mówią ta k ż e , że i prof. dr. Rosenbtatt 
z K rak o w a , o ileby p. Kolischer tam nie kan­
dydował, a nadto wysuwaną jest tam kandyda­
tura bardzo zdolnego sekretarza tej izby p. dr.

W warszawskiej Gazecie Policyjnej poja­
wiło się datowane 22 grudnia b. r. rozporządze­
nia oberpoliomajstra miasta Warszawy, obostrza­
jące używanie j ę z y k a  p o l s k i e g o  w druku. 
Tam, gdzie ludność jest rdzennie polska, gdzie 
może być mowa o wyjątkowem chyba posługi­
waniu się językiem rosyjskim, nakazywane jest 
obowiązkowe używanie w dyuku języka rosyj­
skiego z dozwoleniem tylko przekładu na język 
polsk i! To nie brak tolerancyi, ale wprost ucisk 
i g w a łt!

Rozporządzenie wspomniane opiewa:
„Pomimo niejednokrotnych rozporządzeń, 

aby wszelkiego rodzaju reklamy, cenniki, 
ogłoszenia i t. p. charakteru handlowego i 
przemysłowego, przeznaczone do publicznego 
rozpowszechnienia, przez wystawianie na 
widok publiczny, rozdawanie na ulicach 
i t. p. obowiązkowo drukowane były w ję ­
zyku rosyjskim, z dozwoleniem tylko prze­
kładu na język polski lub inny, w ostatnich 
czasach zauważono wystawione w oknach 
magazynów ogłoszenia, tudzież rozłożone 
w traktyerniach cenniki, tylko w jednym 
języku polskim. Wskutek tego poleca się 
komisarzom cyrkułowym ponownie oznaj­
mić wszystkim właścicielom litografij, dru­
karń oraz zakładów wyrabiających stemple 
kauczukowe (!), odebrawszy od nich w tym 
względzie piśmienne deklaracye, iż wszel­
kiego rodzaju ogłoszenia, afisze, plakaty, 
cenniki, jadłospisy, adresy, katalogi, oraz 
etykiety, ogłoszenia, adresy lub reklamy 
firm na papierze lub torbach do opakowa­
nia towarów, sprzedawanych w sklepach, 
magazynach i t. p. mogą być drukowane l 
lub litografowane i w ogóle przygotowywa­
ne nie inaczej, jak po złożeniu przez osoby 
interesowane oryginałów z decyzyą, zgodnie 
z ustawą cenzuralną, cenzury policyjnej i 
przytem bezwarunkowo w językuu rosyjskim, 
z dozwoleniem tylko przekładu tekstu na 
język polski lub inny.

Jednocześnie oznajmia się, iż zgodnie 
z rozporządzeniem ogłoszonem w rozkazie 
z r. 1893, bilety wejścia na przedstaw ienia, 
koncerty, widowiska i t. p. z a b a iiy , mogą 
być przygotowywane bez uprzedniej cenzury 
policyjnej, lecz z koniecznym warunkiem  
przedstawienia mojego pozwolenia n a  urzą­
dzenie rzeczonych zabaw, przytem bilety 
te obowiązkowo drukowane być w inny w 
języku rosyjskim z przekładem na ję/?yk 
polski lub in n e , z wyjątkiem żydow ­
skiego. “

Z  J L ł T O - L I I .

szono, że obie republiki nie istnieją, więc też nie 
istnieje żadne wojsko boerskie, któreby posiadało 
praw a strony wojującej — reszta kup boerskich 
będzie uważana i traktowana jako watahy gra- 
santów. W parlamencie zdruzgotał Chamberlain 
zaciętą swadą ataki swoich przeciwników i opi­
nia obnosiła go na tarczy jak tryumfatora. Gu­
bernator Kaplandu, osławiony oszust dyplomaty­
czny Milner, mianowany gubernatorem „kolonii* 
Orańskiej i Transyaalskiej Gotowano tryumfMńe 
[przyjęcia wracającem u do Anglii Robertsowi.

Gotowano — i odwołano 1 Wifijny plum- 
pudding angielski okrył się czarną polewką, 
.zgrzytał pod zębami. Owe „kupy grasantów* 
rtrzymały na wodzy piątnaście razy liczniejszą ar­
mię ftobertsa; następca jego, słynny z przezor- 
ności i -energii Kitchener woła o świeże posiłki 
:aż do Australii, królowa zachęca ochotników do 
dalszej służby, na Nowy rok obiecano żołnie- 
rrzom i oficerom sutą kolędę. Gonione kupy gra- 
*  ant ów właśnie goniły, przebijały się przez 
pierścienie kolumn angielskich, gdzie tylko choiały. 
iPe Robertsie jeszcze bardziej srożył się na ko­
bietach, dzieciach i gospodarstwach boerskich 
iKitchener.

Wreszcie Afrykandrzy (Holendrzy Kapłan- 
*du) zaczęli sejmikować i kupy grasantów z pię­
ciu  stron .wtargnęły do Kaplandu. W jednym 
•okręgu po drugim ogłaszają stan  wojenny—snać 
Hudność garnie się do Boerów. Koleje popsute, 
główny węzeł kolejowy pod De Aar tak zagrożo­
n y , ze sam  K itchener tam poleciał. Odcięte od 
K aplandu i od m orza olbrzymie wojska angiel­
skie mogą zginąć.

Co zębem swoim pochwyei leopard angiel­
ski, tego nie popuści, chyba iżby mu szczękę wy­
m iano. I  o  porzuceniu ziem boerskich naród an­
gielski w^aie nie myśli, ale porywa go pasya oa 
tych m inistrów  i jenerałów, którzy sami łudząc 
się nieopatrznie, łudzili naród. Wstyd ogarnia 
Anglików w obee św iata, a  obecnie potrząsa nimi 
trw o g a : co to będzie, jeżeli holenderska ludność 
Kaplandu za broń chw ycił

Jakie tam  są  i będą szanse tego śmi&łegó 
najazdu Boerów n a  Kapland, to jest pewnem, że 
wojna wcale się nie skończyła, kraj wcale nie 
uspokojony. Mogą Anglicy całkiem pokonać.Boe­
rów, .ale przyszłość n ie  bardzo się im nśmiflrA. 
Anglicy nie zdołają w  ludności nieangielsktej stłu­
mić starej ansy i pzącfcu wolnościowego; w pier­
siach i głowach A frykandrów  i pokonanych Bo­
erów wrzeć, palić się będzie ciągle.

Podróż Krugera do E uropy  staje w nowem 
świetls. J  uż się odzywają w  Anglii głosy, że trae- 
ba jakoś uśmierzyć Boerów, jakiś im otworzyć 
byt znośny, może naw et przywrócić im dawne 
swobody, byle zwierzchnictwo Anglii nm «ii jueś 
z takim projektem Anglicy wystąpić nie mogą— 
niechaj Krtiger poprosi o pokój 1. . .  A tu na do­
bitek piękną kolędę wysłali John Bullowi jego 
najhliżsi kuzyni amerykańscy.

Wczoraj przedstawiliśmy stan  rzeczy codo  
kanału Nikaragua. Otóż d. 24 bm. otrzymano
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Podwójna nic.
Napisała

Miss Ellen Thorneycroft Fowler.
(Ciąg dalszy).

— Co do wyboru żony, to muszę ci pozo­
stawić zupełną swobodę postanowienia — ciągnął 
dalej sir Roger wielce łaskawie. — Byleby tylko 
miała posag dostateczny do podtrzymania Grey- 
stónu, to już długość jej brwi jest rzeczą ubo­
czną. Chciałbym cię tylko przestrzec przed mał­
żeństwem z kobietą ograniczoną, jeśli przypuszczę, 
że mógłbyś się na  to w ogóle zdobyć, bo brak 
inteligeneyi to jedyny grzech nie do przebacze­
nia w wieku dziewiętnastym. W  dzisiejszych 
czasach kobieta ograniczona wygląda na para­
fiankę.

— Nie lubię kobiet ograniczonych równie 
mocno, jak  i ty, sir.

Jan czuł się tak zupełnie zdanym na łaskę 
usypiającej i goryczą zaprawnej wymowy starego 
swego stryja, że gniew jego osłabł.

A stryj się uśmiechał.
— Cbyba już  nie tak mocno jak ja , mój 

drogi Janie. Nie masz w sobie tej zdolności do 
nienawiści co ja . Chciałbym cię też odwieść od 
zam iaru zaślubiania czegoś z gatunku pospoli­
tych gospodyń domowych. Takie okropne domo­
we zwierzęta są przekonane, że skoro wiedzą, 
jak  długo obrus powinien być czysty i jakie są 
dostateczne zasługi dziewki kuchennej, wyuczyły 
się już wszystkiego, czego kobietę może nauczyć

mądrość wieków. W każdym razie jest to rzeczą 
osobistego gustu i ja  jedynie daję ci wskazówki, 
niewypowiadając wcale rozkazów. Niechaj tylko 
nie będzie w tem zawodu co do majątku. Żyłem 
rozrzutnie i wydałem więcej niżem był powinien 
tak, że jeżeli nie ożenisz się bogato, to nigdy nie 
zdołasz wyżyć w Greystonie, choćby ci się na­
wet szczęściło, a  domyślam się, że nigdy nie 
grzeszyłeś zbytkiem szczęścia. No, a  teraz zmień­
my przedmiot rozmowy. Mówić o jednej i tej 
samej rzeczy przez czas dłuższy to zawsze nu­
dzi, a  ten zwłaszcza przedmiot nie zdaje się dzia­
łać pobudzająco na twój dowcip, ani łagodząco 
na twoje podniecenie. Zanim wszakże ostatecznie 
go porzucimy pozwól mi zrobić mimochodem u- 
wagę, że jakiś ptaszek mi doniósł, iż córka i 
dziedziczka nieboszczyka lorda Harlanda nie jest 
obojętną na twoje względy.

Jan kręcił wąsa, nic nie mówiąc. Cóż było 
odpowiedzieć temu demonowi, wyglądającemu na 
dziecko?

— Elfryda Harland — zamruczał starzec 
na poły do samego siebie — ma około piętnastu 
tysięcy na rok dochodu. Brwi ma, jak  słyszę, tak 
długie, jak tylko tego mógłby jakikolwiek męż­
czyzna pragnąć, a język być może nawet lieco 
dłuższy. _______

ROZDZIAŁ VII.

Z n a c z o n y  d y a m e n t
Nieboszczka lady Harland była córką lorda 

Langstona i nie wniosła mężowi żadnego mająt 
ku tylko ten blask swój, jaki jej urodzenie na 
niego przeniosło i cudowny dyament znaczony, 
wzięty przez nią w spadku po jakiejś ciotce

Dyament ten pierwotnie przywieziony zo­
stał z lndyj i dziwne historye opowiadano o jego 
własnościaoh.■ U I U 6 C  i m u c h y c  w u u D U S C m u u .  o i ę  o u m c  w z u j e i .

powodu przeniesienia handlu do hotelu „Georgia** 
urządzam za zezwoleniem władzy

Mówiono, że jeżeli go kobieta ofiaruje męż­
czyźnie, którego kocha, człowiek ten musi ją  na­
wzajem pokochać i to j ą  jedną tylko aż do dnia 
śmierci.

I szeptano sobie, że niejedna już faworyta — 
odchodząc do bogów — zostawiała znaczony 
dyament córce lub przyjaciółce w nadziei, że i 
tej ostatniej da to, co dał jej samej tj. niezmien­
ną miłość pana i męża.

Piękna Emilia Langstone dostała ten ka­
mień od b ra ta  swego ojca, który spędził życie 
w Indyach i zostawił tam  serce swoje pogrzeba­
ne u zachwycającej księżniczki indyjskiej, ofiaro­
dawczyni znaczonego dyamentu.

Emilia w swojej kolei darow ała ten kamień 
pokochanemu przez się żeglarzowi i czekała dłu­
gie lata na jego powrót do ojczyzny i na wezwa­
nie jej do siebie. Nakoniec wrócił, zrobiwszy 
majątek w Indyach Zachodnich, ale nie wcześniej 
aż jej włos posiwiał a piękność zw ędła. Wtedy 
się pobrali i żyli szczęśliwie z sobą przez ten 
przeciąg życia, który im był jeszcze dany. Gdy 
stary żeglarz umarł, wdowa po nim przeżyła go 
tylko o trzy miesiące, bo był jej przywiązanym 
kochankiem aż do ostatka i świat wydał się jej 
zbyt zimnym, aby na nim żyć można jeszcze po 
jego odejściu. Zostawiła dyament bratanicy swo­
jej Aletei.

Aletea Langstone nie była tak piękną, jak 
jej ciotka, ale posiadała wielki wdzięk w obej­
ściu się i ruchach i była młodą kobietą nieza- 
przeczenie miłą. Rzecz naturalna, że sam a nie 
mająe majątku, zakochała się szalenie w młodym 
i ubogim urzędniczku. Był to daleki jej kuzyn i 
spędził niegdyś swój urlop w Langstone Hall’u. 
Oboje, on i Aletea przeżyli wtedy rażem najroz­
koszniejszą zimę, dojeżdżając z psami i zalecając 
się sobie wzajemnie.

Lwów, 29 grudnia 
Kiedy to zajęto stolicę Oranii Bloemfontai n  

i stolicę Transvaalu Pretoryę ! Kiedy to odw o- 
1 łano am nestyę republik boerskich! Kiedy to o g ło -1 Londynie telegramy z W aszyngtonu i Noweg,

- -  =----
W m iarę jak  upływały tygodnie za tygod­

niam i Elfryda czuła coraz większą i większą
tęsknotę za Janem. Zresztą nie dawała tego po­
znać po sobie.

W dziewała jeszcze maskę rozsądnej obo­
jętności, która raz zsunęła się na chwilę z jąj 
twarzy, gdy rozmawiała z nim o Etelce, ale Jan 
mimowoli miał na pamięci, że się raz przecie 
zsunęła i pozwoliła mu dojrzeć, iż Elfryda nie 
była tak pozbawioną serca, jak  sobie tego po­
zory nadawała.

Nie mógł też nie pamiętać słów swego 
stryja o domniemanej skłonności Elfrydy do cie­
bie, ani też o tem, jak wiele ta  skłonność za­
powiadała.

Biedny Jan nie był w szczęśliwem usposo­
bieniu w tej właśnie chwili. Porzucały się nim 
sprzeczne uczucia, co jest najbardziej wyczerpu­
jącym rodzajem ćwiczeń.

Po jednej stronie stała Elfryda i Greystone 
z olbrzymiemi bogactwami, a  po drugiej Etelk* 
i Indye ze skromną pensyą po wysłużeniu peł­
nych lat i ze zdrowiem prawdopodobnie już wte­
dy zniszczonem.

I Jan  miał świadomość tego, że gdyby 
był nie zakochał w Eteloe, byłby się prawdopo­
dobnie zajął Elfrydą.

Tylko fakt pozostawał faktem, i i  się zako­
chał w Etelce, a  co więoej, iż jej to f&ktycsnie 
powiedział, a Jan  był szlachcicem. Faktem byto 
również i to, że Etelce trzeba było kogoś, ktoby 
za nią staczał walkę z życiem, a Elfrydzie tego 
nie było potrzeba, Jan  zaś był żołnierzem. Po 
trzecie wreszcie zdarzyło się tak, że Elfryda wy­
powiadała rzeczy uiemiłe do słuchania, a Etelka 
tego nie czyniła, Jan zaś był mężczyzną.

_______________  (C. d. n.)

Powoli poznali, że będą musieli czekać na 
siebie wiele lat, ale tak mocno się kochali, że 
śmieli się i z czasu i z odległości. Aletea wydała 
całe swoje kieszonkowe kapitały na to, aby wi­
dzieć dyament osadzony w pierścieniu na palcu 
K laudyusza i z tą magiczną ozdobą — wiedzia­
ła — że będzie jej wiernym aż do śmierci. N a­
dzieja położona w kamieniu nie zawiodła jej, bo 
w tym samym dniu, w którym mu go dała, 
Klaudyusz skręcił kark na polowaniu, a ona 
zdjęła świeżo ukuty pierścionek z ręki swego 
miłego, już nieboszczyka

Zrazu sądziła, że jej serce pęknie i pod 
pewnym względem istotnie się tak stało, ale 
z czasem zagoiło się do tego przynajmniej sto­
pnia, że mogła wyjść za owego wybitnego pra­
wnika sir Jerzego (później lorda) Harlanda i po­
magać mo robić w  swem towarzystwie tak dobrze 
karyerę na  wielkim świecie, jak  ją  robił sam bez 
niej w społeczeństwie.

I  tak nie um arła  w  siedmnastym roku ży­
cia na złam ane serce, lecz w siedmdziesiątym na 
skombinowane skutki zbytku wygód a niedostatku 
miłości.

Lady H arland zostaw iła znaczony dyament 
wnuczce swej Elfrydzie, sum iennie jej opowie­
dziawszy wszystko, co dotyczyło magicznych w ła­
sności tego kamienia.

Dziś leżał on schowany w  banku razem 
z innymi klejnotam i zmarłej kasztelanki, bo E l­
fryda m iała własnej swojej b iiu te ry i więcej niż 
dosyć, ja k  n a  strój kobiety niezamężnej — ale 
miss H arland była nadzwyczajnie dumną z po­
siadania takiego klejnotu, o którego domniema­
nej nadnaturalnej mocy cuda opowiadano i gdy­
by go m iała stracić , żałow ałaby go więcej, niż 
każdej innej kosztowności, będącej w jej posia­
daniu.

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
koiifekcyi damskiej i dziecinnej.

M i k o ł a j  L u d w i g ,  Plac Maryacki 1. 8,
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Jorku, że prezydent Mac Kinley postanowił, skie- 
teszow aną przez senat am erykański (który decy­
duje w sprawach zagranicznych) konwencyę Hay- 
Pauncefote poprostu przesłać rządowi angielskie­
mu. A dalsza wiadomość zapewnia, że pasztet 
ten już odpłynął do Londynu.

Juścić ani Mac Kinley, ani minister Hay, 
ni żaden polityk, a tem mniej lud am erykański 

spodziewa się, aby Anglia przystała na takie 
zmiany traktatu  i konwencyi. Prezydent nie chce 
obie zrazić swego stronnictwa, minister pragnie 

zyskać na czasie, aby się teraźniejsze wzburze­
nie ułożyło, politycy chcą dumnie obwoływać do­
ktrynę Monroego, a naród uparł się przy swoim 
wyłącznie kanale, choćby z powodu jego budowy 
miało przyjść do scysyi z Anglią.

Powyższe telegramy wywołały w rządo­
wych kołach angielskich wielki niesmak i roz­
czarowanie. P rasa ministeryalna i burżoazyjna 
wylewa konwiami swój gniew na „słabego* pre­
zydenta, a Tim es traktuje go jak  żaka szkolnego 
i powiada :

„Mac Kinley nigdy nie przyjmie na swoje 
barki 'nowiedzialności, którą na kogo innego 
prze' może. Przymuszając nas, abyśmy jako 
mię<u.; .a.adow ą rozwiązali sprawę, którą on 
mógł rozwiązać jako domową, spycha on na nas 
odpowiedzialność za rozwiązanie.

„Fakt to godny ubolewania, są bowiem 
kwestye. które się bez poważnych następstw dają 
rozwiązać w spokoju, ale raz  wytoczone pomię 
dzy państwami naw et najbardziej przyjacielskie- 
mi, nastręczają złym ludziom sposobność do sia­
nia waśni... Wszakże autor konstytucyi amery­
kańskiej nie zamierzał z prezydenta czynić chło­
pca do posyłek senatu. Ale Mac Kinley przyjął 
ten skromny urząd i gdy senat zadzwoni, prezy­
dent wygłasza co mu polecono*.

Anglicy nietylko dlatego się gniewają, że 
senat amerykański tak skiereszował konwencyę 
na szkodę Anglii, ale że prezydent nie odważył się 
założyć veto. Powód gniewu jest głębszy. Kon­
w encja Hay-Pauncefote, w swoim pierwotnym 
układzie, miała być ze strony Ameryki zapłatą 
za te wszystkie usługi, jakie jej w czasie wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej świadczyła Anglia, a 
zwłaszcza za intrygi am basadora angielskiego w 
Madrycie, który operował na korzyść Ameryki.

Swego czasu Anglicy jawnie się chełpili te- 
mi .zasługami* względem Ameryki. Jako też A- 
merykanie prawili o swojej gorącej wdzięczności 
a zapalczywsi nawet o ugruntowanem odtąd po 
wieku zbrataniu rasy anglo-saksońskiej. Odtąd u- 
płynęło już prawie trzy lala i jak  to najczęściej 
bywa w podobnych razach, daleko więcej osła­
bła pamięć tego który brał, niż tego, który 
dawał

Czy wspomniany pasztet już odszedł z W a­
szyngtonu do Londynu, jeszcze nie wiemy na pe­
wno. Ale nie dziś, to jutro, po jutrze tak się za­
pewne stanie.

Z bieżącej chwili.
Lwów 29 grudnia.

Ogłoszono w dwóch znowu okręgach K a p- 
l a n d u  stan wojenny. Dowodzi to, że wbrew 
doniesieniom lorda. K itchenera powstauie się 
szerzy.

Z Vryburga (przy kolei w połow e drogi 
z Kimberleya do Mafekingu, na terytoryum an- 
gielskiem) donoszą, że jeden oddział Boerów 
z 150 wozami przekroczył kolej na południe od 
Vryburga, a  drugi w 270 ludzi z jednem dzia­
łem na północ; że oba oddziały wyruszyły na 
zachód, i jak się zdaje, przesiedlają się do kra­
ju  Damara.

Te wozy boerskie są to formalne domy 
zaprzężone w sześć i więcej par wołów dla 
nrzebywama okolic bezdrożnych. Kraj Damara 

st to północna część „niemieckiej Afryki połu­
dniowo-zachodniej- i chcąc się tam dostać, 
trzeba przebyć rozległą pustynię Kalahari, s tra ­
szną właśnie w teraźniejszej porze, gdy jest lato 
w południowej Afryce.

Cała wiadomość zdaje się podejrzaną, ob­
myślaną na dowód, że już się Boerów rozpacz 
ima, skoro się tej ostateczności chwytają. Zresztą 
już na początku wojny mówiono, że w razie po­
gromu, Boerzy, aby się uchylić od jarzm a an­
gielskiego, wyemigrują do wspomnianej kolonii 
niemieckiej by tam nowe założyć państwo, jak  się 
już, wypierani przez Anglików, kilkakroć wyno­
sili z K aplandu coraz dalej ku północy.

Z Aten donoszą, że wkrótce przybędzie tam 
pewien pułkownik a u s t r y a c k i  jako organiza­
to r t  i g r e c k i e j .  Niemiecki oficer nie móg 
obj posady, ponieważ wielu ich służy w ar- 
mii tUioCa iej.

Rosyanie o Sienkiewiczu.
Z okazyi jubileuszu Sienkiewicza, obcho­

dzonego wśród jego rodaków, prasa rosyjska po­
święca mu bądź obszerniejsze, bądź krótsze 
wzmianki.

I tak EussJcie Wiedom. w obszernym fejle- 
tonie, zatytułowanym „Obrońca dogmatu*, p.
Ignatow widzi w wielkim pisarzu, któremu ró­
wnych znajd .je się w spółczesnej literaturze 
wszechświatów*) najwyżej „pięciu — dziesięciu*, 
prżedewszyśtkiem apostoła dogmatu. Dogmatem 
takim w jego powieściach psychologicznych jest 
świętość obowiązków rodzinnych, wiary przód- j no pójść zaraz na krakowskie i kupić wyprawę 
ków, jasny spokój sum ienia, zlanie się d u - . —  za pieniądze panny Kasi. Kupiono tedy od 
gzy indywidualnej z duszą narodu ; w „Quo v a -/b u tó w  aż do zegarka wszystko, czego brak Olsza

Siew. kur. mówiąc że społeczeństwo pol­
skie słusznie czci w Sienkiewiczu wielk-ego pisa­
rza, który obdarzy jeszcze literaturę wszechświa­
tową wielu arcydziełami, dodaje: „Kzadko który 
z pisarzy współczesnych tak udatnie, jak  au­
tor „Bez dogmatu- jednoczy w twórczości 
swojej zadziwiającą subtelność analizy psycholo­
gicznej z prostotą artystyczną i z poczuciem pię­
kna. Talent jednak Sienkiewicza bywa nierówny; 
wśród dzieł jego znajdujemy takie, które stano­
wczo nie są godne jego imienia, jak  n. p. nie­
które z powieści jego historycznych o nastroju 
szlachecko-klerykalnym; za to inne, jak „Bez do­
gmatu*, „Quo radis* i cały szereg nowel i po­
wieści z pierwszego okresu jego twórczości — 
należą do pierwszorzędnych, któremi szczycić się 
może każda literatura europejska*.

Pet. W ied. w obszernym fejletonie, poświę­
conym Sienkiewiczowi, przedewszystkiem podno­
szą „Bez dogmatu", w której to powieści poeta 
„stanął na szczycie doskonałości, zadziwiającej 
wszechstronnością poglądów i olbrzymiego mi- 
strzowstwa w kolorycie*. Mówiąc o „Rodzinie 
Połanieckich*, autor fejletonu podnosi typ „sło- 
wianofila* Waśkowskiego, życzy jednak sobie, aby 
„siła talentu Sienkiewicza dała mu mośność w 
przyszłych jego pracach jaśniej wypowiedzieć te 
ideały, które on przypisuje duchowi słowiań­
skiemu.*

K ijewskaja gazeta zaznacza, że w „literatu­
rze pięknej nadzwyczajnie rzadko spotkać się mo­
żna z tak subtelną analizą, połączoną z taką si­
łą piękna*, jak  u Sienkiewicza.

O des. L istoh  i W ołyń  poświęcają po dwa 
fejletony ze szczegółową oceną wszystkich dzieł 
Sienkiewicza.

N owosti pisze w obszernym artyku le: Z ży­
czeniami, składanemi jubilatowi przez Polaków, 
łączą się życzenia i powinszowania przedstawi­
cieli literatury wszystkich ucywilizowanych kra­
jów Europy. Ogromne audytoryum znakomitego 
pisarza polskiego bez wątpienia w dniu tym uro­
czystym dołączy głosy swoje do entuzyastycznych 
zachwytów warszawskich*.

Należy wreszcie zanotow ać, że Towarzy­
stwo literacko - artystyczne w Moskwie zgroma­
dziło w swych salonach w dzień jubileuszu, ro­
syjskich wielbicieli talentu Sienkiewicza, pragną­
cych zebraniem tem przyjąć udział w powsze­
chnym hołdzie oddawanym jubilatowi Wieczór 
ten rozpoczął odpowiedniem przemówieniem ks. 
A. J. Sumbatow, potem nastąpił odczył napisany 
przez p. W M. Ł aw row a, a odczytany przez J  
Juzyna, naslępnie p. A. Jabłoczkina odczytała o- 
powiadanie p. t. „Janko muzykant*, wreszcie ar- 
artyści teatru Małego, zadeklamowali kilka uryw­
ków z utworów Sienkiewicza.

W części wokalnej wystąpił baryton p, Ber- 
nardi, dalej p. Samuelsohn, który odegrał „Balla­
dę- Chopina i p. Odlanicka, która odśpiewała 
kilka piosnek polskich kampozytorów. -  Na e- 
stradzie widniał ogromny, fototypiczny portret 
Sienkiewicza. — Odczyt p. Ław rowa to jeden 
wynik .szczerego zapału, to jeden wielki hymn 
pochwalny m  cześć jubilata, zakończony okrzy­
kiem I „My Rosyanie witaliśmy całem sercem, 
narodziny tego wielkiego talentu i chciwie chwy­
taliśmy każde jego słowo! Jest to dla nas pra­
wdziwą radością, że wielki pokrewny nam na­
ród, wydal z siebie to pełne sławy imię, ż.e na 
naszem wspólnem słowiańskiem niebie, zajaśniała 
nowa, świetnie promieniejąca gwiazda. Załącza­
my Henrykowi Sienkiewiczowi życzenia powo­
dzenia i nadal,. żeby na nasze py tan ie; „Quo va- 
dis, poeta?* mógł nam śmiało odpowiedzieć: 
„EicelsLor*. ______________

Z izby sądowej.
(Ach jajt te boginie na sposoby biorą się...)

Józef Olszaniec wyszedłszy 12 czerwca J900 
z muru pokarmelickiego gmachu, gdzie po raz 
piąty kilka miesięcy cieszył się bezpłatnym wiktem 
stancyą i opierunkiem, odetchnął swobodnie, cza­
peczkę na prawe ucho nasunął i mimo niejakie 
mankamenty w toalecie, szarinanckiem „dobry 
wieczór pannie Kasi* — pozdrowi) przechodzącą 
obok niego „damę* jakkolwiek aż do owej chwili 
nie miał sposobności być jej przedstawionym. 
Przypadek czy intuicya serca w odgadnieniu imie­
nia panny K atarzyny Mądryga (nie zawsze no­
men jest omen) tak zaimponowała panience że 
tegoż wieczora jeszcze przyjęła zaproszenie na 
kolacyę dq separatki „pod śpiewającym nie­
dźwiedziem* — a gdy na drugi dzień p. W a­
wrzyniec Kudryła zgłosił się w domu panny Kasi 
mieszkającej „kontem* u pani Doroty Zachwo- 
stowej — i przedstawił się jako brat „rodnij* 
Józefa Olszańca nie badając bliżej sprawy, zde­
cydowała się panna Katarzyna z trudem piasto­
wane trzydziestoletnie panieństwo złożyć na oł­
tarzu hymenu, którego pochodnie ofiarował się 
zapalić Józef Olszaniec. Wśród uróczystych u- 
derzeń halb z napojem podobnym kolorem do Gam- 
brynusowego wynalazku, „przecinanych* gęsto 
poczciwą siwuchą i fałszowaną wiśniówką uradzo­
no wbrew dobrym radom doświadczonej pani Za- 
chwostowej że Józef Olszaniec musi się ożenić z 
panną Kasią, a gd j nie mniał kostyumu odpo­
wiedniego do uroczystości chwili, zaś p. W a­
wrzyniec upewniał, że tylko „chwilowo nie ma 
drobnych* jes t jednak właścicielem dwu war­
sztatów szewskich, z których jeden znajduje się 
w „Grandzie* i doskonale „stoi* — postanowio-

00 N r. 360.

dis* wreszcie Sienkiewicz jest apostołem dogma­
tu miłości ogólno-ludzkiej.

niec odczuwał i ulżono kieszeni panny K asi na 
skrom ną kwotę 62 koron.

Rozumie się, że panna K asia  i o w* - . 
wyprawie, nie zapomniała. Zmieniwszy 
szybko jak we francuskiej komedyi, udało się 
łe towarzystwo na kolacyę, która trwa a o 
późnej godziny, że jednogłośnie uchwa 
„nie wypada*, aby panna Kasia mepo o 
cą już zapewne, a niechętnie dla tej spraJ  
sposobioną Dorotę Zachwostową i p. Ł “ drył* 
proponował, aby oboje narzeczeni u ni

W prawdzie Kasię niemile tnkęło, że^stan 
cya pana m ajstra była podobna do nory, że am 
w arstatu  ani pani majstrowej me by< , ^  ^
m iast zastano w mej jakiegoś „bati , 
trudno było Olszańcowi i K udryle 
jaśnić, ile że było już późno i potrzeba J  
się spać. Ułożono się tedy do snu, od ęp J4 
państwu narzeczonym honorowe lego wis o 
pczanie, zaś Wawrzyniec i „batiar eg i na 
mie. Po chwili przekonał się Wawrzyniec, że na 
tapczanie jest miejsce na trzy oso y, w 
czego ułożył się obok panny K asi, ktor j 
puły „że to nie wypada" -  potrafił 
konywującym argumentem „że przecież ] 
rzeczoną b ra ta  i że ostatecznie czy brat czy 
to jedna familia". Nad ranem  zbudził Kasięszme^ 
i ruch, a otworzywszy oczy ujrzała, że 
ubrał się i wyszedł. Niepokój pierwszego 
ktu rozprószył Wawrzyniec, tłomacząc 
pożądał wody sodowej i poszedł ugasić pragm 
nie Opróżnione obok Kasi miejsce zajął zaraz 
„batiar*, który od daw na narzekał na mewygo 
dne legowisko na  ziemi.

Rano skonstatowała panna Kasia, że proc 
narzeczonego, brakuje także pularesa z o
renam i, dobytku zapracowanego k rw aw e*  oateg 
żywota. O wszystkiem dowiedział s.ę p. fc p a n j
1 historyjkę .« opowiedział panu prokuratorowi * 
ten ubrawszy ją  w formę aktu ° skarz“ P 
,taw il przed trybunał w dntu 47 g ru d ™  obu 
pomysłowych .braci*. Obaj wypterają * ,
JOzef twierdzi, że Kasia mu się P*d°W * 1 W h J  
się z n i ,  ożenił, gdyby me * * • « <  '  
plotkomania Szpanga. Wawrzyniec odwotaie> k j  
„a  to, że prócz dobre, kolacyi, żadnego me m.ał 
pożytku z koron panny Kasi.

Jako pierwszy świadek tej komiczn j 
giedyi staje K asia  M ądryga: b r u d n o  ubrana, ni­
skiego wzrostu -  n ezgrabna... kandydatka 
„mężatkę*. Brudna chustka zasłania jej w , 
historyczny Bros ustawia ją  przed trybunatem 
udziela pierwszej ądmonicyi podnosi rękę i uk 
du palce do przyzięgi. Chustka owiązująca g ą 
uUudnia słuch, Broi rozsuwa chustkę i okazuje 
się twarz brzydka, zbiedzona z żołtawo fioletowe 
mi sińcami pod oczyma. Ktoś zapytuje o ich po­
chodzenie -  ale przewodniczący radca Giżowski, 
uchyla niedyskretne pytanie uwagą, ze to me 
■toi w związku z bistoryą narzeczeństwa panny 
Kasi, która następnie opowiedziawszy prostem. 
słowy powyższy epizod z owych dwu dni swego 
panieńskiego życia -  upewnia, że Olszańca 
przedtem wcale nie znała i dodaje, że wedle je, 
zdania pieniądze 2*brał tylko Olszan.ec, albo­
wiem on spał obok niej po tej sPonie gdzie pod 
poduszką leżały pieniądze — i ulotnił się dó dnia, 
gdy bram a jeszcze była zamkniętą.}

Inni świadkowie potwierdzają kupno rze­
czy śniadanie, zaręczyny, picie piwa itd. a  pani 
Dorota Zachwostowa szeroko tłumaczy swoje złe 
przeczucia i mówi, jak  bardzo odradzała Kasi 
L o  małżeństwa -  ale kiedy się dziewce za­
chce, to ani do niej przystępu me było z m ą- 
drem słowem . , •

Prokurator p- Moszyński oświadcza, że me 
żądą ukarania oskarżonych za oszustwo przez 
wyłudzenie ubrania, zegarka, śniadań itd. a oska­
rża tylko obu o kradzież pularesu z kwotą 260

k0r° Obrońcy usiłują wykazać, że Kasia mogła 
zgubić pieniądze, lub zapomnieć w szynku; try­
bunał nie daje wiary tym, choć bardzo wymo­
wnym słowom i zasądza Olszańca za zbrodnię 
kradzieży pa półtora roku ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem i ciemnicą i na zapłacenie 
szkody biednej Kasi w kwocie 2t>0 koron. W a­
wrzyńca Kudryłę uwolniono od oskarżenia, gdy 
jak  ogłosił w motywach przewodniczący, proku­
ra tor nie oskarżał o oszustwo, a rozpraw a n 
wykazała, iżby co do kradzieży obwinieni się 
porozumieli; fakt, że Olszaniec jest złodziejem 
pięć razy karanym, *aś Kudryła karanym me 
był i że Kudryła sprowadził K asię na nocleg do 
swego domu, (co jedynie umożliwiło wykrycie 
sprawców) nasuw a wątpliwości co do tego, czy 
K udryła o kradzieży dokonanej przez Olszańca 
miał wiadomość i czy był w poiozumiemu
2 Olszańcem.

Musi nam zależeć na pozyskaniu jak  naj­
większej liczby prenumeratorów, choćby dlatego, 
aby ułatwionem nam było szerzenie zapatrywań 
politycznych i społecznych, przez nas reprezento­
wanych. W tym kierunku najłatwiej dopomóc 
nam mogą dotychczasowi nasi czytelnicy, wy­
próbowani przyjaciele. Odzywamy się też do nich, 
aby zechcieli w gronie swych znajomych, z a l e ­
c a ć  p r e n u m e r o w a n i e  G azety Narodowej. 
Zauważamy też. że jakkolwiek z reguły ceny 
prenumeracyjnej obniżyć jeszcze nie możemy, to 
jednak n o w y m  p r e n u m e r a t o r o m ,  którzy z 
groszem liczyć się m u s z ą ,  obniżymy na żądanie 
przedpłatę, byle ułatwić im czytanie naszego 
pisma.

Programu na rok 1901 nie ogłaszamy. Ga 
zeta Narodowa redagowana będzie i nadal w 
tym samym duchu, jak  dotychczas- a  staraniem 
redakcyi będzie, aby czytelnicy mieli zawsze pe­
wne i jak najświeższe wiadomości a zarazem, aby 
zarówno cała Gazeta, jak i jej fejletony były jak 
najbardziej zajmujące i pełne urozmaicenia.

Czas odnowić przedpłatę!
Dziennik poważny, nie spekulujący na sen- 

zacyę, konserwatywny w tem rozumieniu, że chce, 
aby z naszej przeszłości narodowej konserwo­
wano to, co warte jest konserwowania a napra­
wiano to, co jest złem i w ten sposób starano 
się o p o s t ę p ,  — nie może w obecnych cza­
sach, gdy prądy radykalne licytują się w swojej 
radykalności, liczyć na masy odbiorców.

Gazecie Narodowej nigdy w ciągu jej- 40 le­
tniego istnienia nie zależało na tem, aby pustemi 
frazesami pozyskiwała sobie tłumy. Celem jej nie 
interes wydawniczy — ale szerzenie zasad auto­
nomii, chęć służenia ojczyźnie i krajowi. Nie 
ogląda się ona ną popularność wśród mas, ale 
chce, aby liczyli się z jej głosem ludzie rozumni, 
świadomi naszego narodowego zadania

Nie prowadzimy konkurencyi z innymi dzien­
nikami ani taniością, ani przyrzekaniem naszym 
przedpłacicielom nadzwyezajnych premij — ale 
też pewni jesteśmy, iż nasi prenumeratorzy od­
bierają Gazdę Narodową jedynie dla wspólności 
przekonań i w tem nasza ambieya, duma.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 29 Grudnia.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy Stani­
sław h r Badeni wyjechał do Krakowa na kon- 
sekracyę ks. kanonika Anatola Nowaka na bi- 
skupa-sufragana naznaczoną na niedzielę.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało starszego komisarza maszyn z krakowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych Tomasza Wrzoska 
komisarzem egzaminującym podległych rzeczonej 
dyrekcyi kandydatów do obsługi i nadzoru ko- 
tłow parowych, maszyn parowych, stałych i Io- 
komobilowych oraz do prowadzenia lokomotyw

K rajow a dyrekeya skarbu nadała emeryto 
wanemu lekarzowi pułkowemu dr. Natanowi 
Weindlingowi posadę lekarza w zerządzie sali- 
nareym w Kaczyce na Bukowinie.

Wyższy sąd krajowy krakowski zamianował 
pisarza sądowego z Jasła W ładysława Frankie- 
wieża kancelistą sądu zakliczyńskiego.

Z armii. Telefonemat wiedeński z 29 b. m. 
donosi nam : Ostatni numer dziennika rozporzą­
dzeń wojskowych ogłasza awans w marynarce 
wojennej. Ogółem awansowało 41 oficerów a 
między mmi Stanisław Witkowski został zamia­
nowany kadetem marynarskim I  kj.

0  niiario n aniach w domenach państwowi cli
telefonemat wiedeński z 29 b. m donosi nam : 
Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza: Minister rol­
nictwa zamianował asystentów leśniczych Zy­
gmunta Skałeckiego i Stefana Studniarskiego za ­
rządcami domen i lasów oraz elewów leśniczych 
dra Władysława Burzyńskiego, Józefa Szmyda, 
Jana Kołka, Michała Witowskiego i Witołda Ma­
cha asystentami leśniczymi.

Mimster rolnictwa zamianował zarządcę la­
sów i dóbr skarbowych z Dobroliostawa Macie­
ja  Borzęckiego lustratorem lasów

Awans ofleers i w armii austro-węgierskiej 
— jak nam doniósł telefonemat wiedeński z 29 
wy eh" ' J"Ż dz‘ennik rozPorz4(tzeń wojsko-

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej stanisławowskiej z miasta Stanisła­
wowa rozpisało namiestnictwo na d- 29 sty­
cznia 1901.

Instalacya ks. metropolity Szeptyckiego od­
będzie się w dniu 28 stycznia 1901 W tym dniu 
odbędzie się uroczysty wjazd metropolity do p a­
łacu św. Jura. Dnia 15 stycznia odda ks Szep­
tycki zarząd dyecezyi stanisławowskiej, poczem 
na czas krótki wyjedzie do swych rodziców. No­
wy metropolita podarował dyecezyi stanisławow­
skiej obfity księgozbiór, a seminaryum gr. kat. 
realność przy ulicy Lipowej w Stanisławowie 
wartości 10.000 k. Ma tam stanąć cerkiew semi- 
narzycka.

Kapituła stanisławowski) na posiedzeniu 
wybrała wikaryuszem kapitulnym ks m itrata 
Facjewicza, a zarządcą in  łemporalibus ks. ar- 
chidyakona Litwinowicza.

Dzień epoko wy 31 bm. stanowiący przejście 
z wieku XIX do XX będzie na całym świecie 
bardzo uroczyście obchodzony. W krajach kato­
lickich uroczystości będą się koncentrowały w 
kościołach I we Lwowie we wielu świątyniach 
od wczesnego ranka będą się odprawiały nabo­
żeństwa, kazania, będzie wystawiony Przenajśw. 
Sakrament, a wiernym będzie dozwolone u sa­
mego schyłku ostatniego dnia w tym wieku przy­
stępować do Stołu Pańskiego. O północy odpra­
wione będą w niektórych kościołach msze św. i 
odśpiewane Te Deum laudamus. Niewątpliwie ci, 
którzy zechcą z Bogiem rozpocząć rok i wiek 
nowy nie omieszkają tradycyonalnych zabaw syl­
westrowych przerwać i Bogu podziękować za do­
tychczasowe dobro a prosić o łaskę dla siebie i 
dla całego narodu na przyszłość.

Raut. Dnia 3 stycznia prezydent miasta, dr. 
Małachowski wydaje w swych apartam entach w 
ratuszu raut.

Konduktorzy tramwaju elekrycznego stra ­
sznie posmutnieli od uchwały rady miejskiej 
lwowskiej, podwyższającej cenę przejazdu za je ­
dną sekcyę z 4 na 5 ct. Dotychczas bowiem co 
najmniej co trzeci podróżny płacąc owych 4 ct. 
nie żądał wydania reszty z 5 ct. ‘ (10 halerzy) 
ale ów cent pozostawiał konduktorowi — teraz 
zaś ów cent pójdzie na rzecz miasta.

Plotki. Sezon przedświąteczny i poświąte- 
czny jest zazwyczaj sezonem ogórkowym, w cza 
sie którego reporterzy nie mając rzeczywistych 
senzacyj, wymyślają je  sobie. Ubolewać tylko na­
leży, o ile owe zmyślone senzacye dotyczą po­
szczególnych osób i wymieniają ich nazwiska. 
Onegdaj puszczono w jednem z pisemek w ar­
szawskich wiadomości o samobójstwie Fałata, 
która naturalnie nie miała ani krzty po Ikładu 
prawdy. Obecnie znowu wiedeński N. W. Jour­
nal puścił w świat, iż znakomity nasz pianista 
Ignacy Paderewski został zabity w pojedynku w 
Nowym Yorku, dokąd niedawno po przebytej 
chorobie przybył. Sam już ten fakt, że Paderew­
ski jest rekonwalescentem i zupełnie się obecnie 
nie udziela, wyklucza niemal możność zajścia, 
którebyo dprowadziło do pojedynku.

Obehód Sienkiewiczowski w stowarzyszeniu 
„Skała. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej .,Skała* we Lwowie — nawiaso- 
wo mówiąc najstarsze w kraju tego rodzaju sto­
warzyszenie, urządziło piękny obchód patryotycz- 
ny z powodu 25-letniego jubileuszu literackiej 
pracy Henryka Sienkiewicza, Mianowicie we 
czwartek 27 bm. odbyło się za staraniem „Ska­
ły* w kościele św. Maryi Magdaleny uroczyste

ażeby nm r ” T  Heu' yka Sienkiewicza
d m l ł  ln H  yC"ył W siłzdrowia do dalszej pracy, a wczoraj odbył si

wieczór muzykalno deklamacyjny w lokalu „Ska
p re zes^  Skałv“ ewlcza , z « g u r o c z y s t o ś ć  
Punkt , czc‘godny ksiądz Stopczyński.
Punkt kulmmacyjny wieczoru stanowił świetny 
wykład p. Adama Kreohowieckiego — popularny
I n T w E  J T * *  o znaczeniu jwpływie Sienkiewicza na społeczeństwo polskie.
Lzęsc muzykalna wypadła rówńież wybornie.
, P' ^ ' f  . c,hór rozporządzający kilku
smhnd* 1 L tg m, 1 ’ dalej PannY Emilia 

o downa 1 Gktawia Bojekówna, obie rutyno­
wane śpiewaczki (uezeiiice pani Stróżeskiej)
0 WnlTih , Plosnek. W  zastępstwie chorego 
p. VV olfsthala, odegrał parę utworów na skrzvn- 
cach młody p. Jarecki, syn b. dyrektora opery. 
Zapowiada on istotnie braw urą i głębią uczucia 
w_ grze niepospolitego wirtuoza. Członkowie 
„bkały pp. Jozef Mikulski i Józef Durkalec wv-

n a l  u7a drobniejsze utwory Sienkiewicza: 
„Bądź błogosławiona* i „Sabałową baike*. W 
końcu przemówił serdecznie zasłużony dyrektor 
„b k a ty  p. Józef Szeremeta, objaśniając powody
1 znaczenie obchodu.

Sala stowarzyszenia była przepełnianą. A 
oheem rozchodzili się po wieczornicy pełni mi­
łych i uszlachetniających wrażeń, ta k ie  to sa 
rozrywki naszej młodzieży rękodz elniczej, nie 
zatrutej jadem teoryj socyalistycznych!
R - Skryt0^)0Z e  morderstwo. Dnia 26 bm. w 
Rzęsm Polskiej pod Lwowem zamordowano w 
w sposob skrytobójczy gospodarza Michała W ni- 
towicza. Jest podejrzenie, że sprawcą tej zbro­
dni jest miejscowy parobek, 20-letni Osiewicz 
Znaleziono go we Lwowie w składzie siana p. 
Rosnera na Janowskiem

„Mieszczanin* tygodnik krakowski zawieszo­
ny przez prokuratoryę w lecie b. r. wyszedł je­
dnak wbrew zakazowi w dniu 28 lipca. Za ta 
skazał sąd redaktorów tego tygodnika Z. Miko­
łajskiego i W  Koszutskiego na grzywny po 30 
Koron , a 8. Gajewskiego na 10 koron grzywny.

P Ig. Daszyńskiemu zasądzonemu na 10 
ygodni aresztu za opór władzy i wzywanie in­

nych do oporu w czasie przedstawienia w kra 
kowskim teatrze sztuki „Kusiciele ludu* najwyż­
szy trybunał obniżył tę karę do jednego miesią­
ca i w piątek p. Daszyński rozpoczął ją odsia­
dywać.

Strajk lekarzy. Krakowski telefonemat z  29) 
bm. dyniósł nam : Lekarze szpitala św. Łazarza 
tj. tylko sekundaryusze i praktykanci uchwalili 
z tego powodu, że wydział krajowy odmówił ich 
żądaniom, rozpocząć faktyczny strajk od 1 sty­
cznia, a  zatem już od przyszłego wtorku. Leka­
rze ci do szpitala nie będą od tego dnia przy­
chodzili. r  ■

Hurra Pytlasiński. relefonenaaj krakowski 
2J bm. doniósł nam, że w Krakowie w „Soko­
le* urządzane będą przez kilka dni zapasy atle­
tów, w których udział weźmie nawet Pytlasiński.

Szarada. Piszą nam z prowincyi: Jakie to 
jest miasto w Galicyi, która ma zacnego jubilata 
kanonika i wikarego ale nie ma swego kościoła; 
któro ma swojski bank, gdzie nie ma ani pienię­
dzy ani dyrektora ale jest portyer; które ma 
nowe oświetlenie elektryczne ale jest tak oświetlo­
ne iak ongi Pińczów w czasie szabasu i które 
ma swoją Specyalitat-trafik, w której zawsze ty­
toń będzie ale ju tro ; które pobiera kopytkowe 
ale na to, aby konie po dziurach się zapadały ; 
które m a wiele staro i nowo lakierowanych fia­
krów a nawet jedną karełkę, która stoi ale w 
wozowni zamknięta.

Rozwiązanie nastąpi ale później.
Dan w Tarnopolu w grudniu ale jeszcze 

w roku 1600.
Zadrzewienie kraju. Znany, wielce wykształ­

cony i zamiłowany ogrodnik warszawski p. ~ 
Jankowski, podnosi ważną sprawę zadrzewia 
kraju, wzbudzenia wśród ludu zamiłowania 
hodowli drzew i do ich szanowania, w artykule 
p t. „Praktyczny sposób zadrzewienia kraju*. 
Oprócz św iąt sadzenia drzew i zadrzewiania n ie ­
użytków włościańskich kosztem gmin, p. Jan ­
kowski radzi rozpowszechniać zwyczaj jaki z 
powodzeniem wprowadził w majątku swym p. 
Wojciech Górski. Wyjednawszy pomoc probo­
szcza, każdemu nowozawiązanemu stadłu mał­
żonków pan Górski pisze p. Jankowa:.i — 
darowywa po 10 drzewek, proboszcz zaś używa 
swego wpływu moralnego, by nowożeńcy posa­
dzili te drzewka na swym własnym gruncie, 
lub też na ziemi kogokolwiek z bliższej rodziny.

P. Górski daje drzewka, o ile je ma w 
szkółce, a gdy nie ma — kupuje, gdzie można. 
Rozdaje zarówno drzewa owocowe, jak  i dzikie, 
Na razie nie chodzi koniecznie o te pierwsze, boi 
tam, gdzie włościanin wyłamie każde drzewko 
przydrożne na biczysko, kij podróżny lub kłoni­
cę, nie m a potrzeby starać się o drzewa owoco­
we. Niech tylko będą drzewa jakiekolwiek, a czas 
będzie pomyśleć o owocowych w dalszej przy­
szłości. Zresztą, o ile nowożeńcy sadzą drzewa 
w obrębie swej zagrody, to naturalnie wolą owo­
cowe. Zatem należy uwzględniać tu miejscowe 
warunki i o i:e można czynić im zadość. Żeby 
drzewka posadzone były należycie i dopilnowane, 
w tem dopomagać muszą ogrodnicy wiejscy orąz 
książec ki popularne, które też zazwyczaj każda 
para młoda w dodatku od p. Górskiego otrzy­
muje.

Na ten prosty, a łatwy do zastosowania 
sposób, zwracamy uwagę duchowieństwa i zie­
mian. Co prawda na drzewka trzeba wydać pe­
wną sumę pieniędzy, ale nie ża będzie tego, 
wiedząc, że się robi dobrze. Najprzód zapewni się 
zadrzewienie kraju, potem wzbudzi zamiłowanie 
w ludziach do sadzenia i hodowania drzew, a 
przeto do ich szanowania. Jest iaktem stwier­
dzonym, że kto raz zaczął drzewa sadzić, ten nie 
ustaje, dopóki ma miejsca dosyć, na którem no­
we drzewa pomieścić może. Nareszcie, rozdają® 
drzewka, robi się dobrze sobie, albowiem u- 
kracu się w zarodzie szkodnictwo. Kto ma wła­
sne, nie pożąda cudzego. Widzimy to przecież 
we wszystkich okolicach ziemi naszej, w których 
włościanie posiadają swoje sady i swoje lasv. Że 
początki są trudne, to wiadomo, lecz czy liż dla 
tego nie mamy zaczynać?

Sądy przysięgłych w Królestwie Polakiem 
mają być zaprowadzone vy ciągu i*. 1901. Tak 
przynajmniej donoszą z Petersburga. Projekt 
dotyczący mial wypraoować zmartv gen. gub, 
Imerytyński,

Polska polityka. Pod tym tytułem donosi 
Germania, że w ostatnich dniach odbywały się 
liczne rewizye policyjne u akademików Polakow 
w Berlinie i Charlottenburgu. Rewizye te mają

Nowości na sezon jesienny poleca zyn Schayerów we Lwowie,
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rodobno ścisły związek z powołaniem radcy po­
licyjnego /.achera z Poznania do Berlina na pe­
wien czas dla śledzenia ruchu „polsko-narodo- 
wego i polsko-socyalistycznego.

Qrkan w Anglii. Z Londynu donosi nam te­
legram z 29 b m : Od wczorajszej nocy panuje na 
wybrzeżach a i w głębi kraju silny orkan. W sku­
tek tego wstrzymano ruch okrętów pomiędzv Do- 
wrem a Calais i między Folkestonem a Bouiogne. 
Z różnych miejsc wzdłuż wybrzeży donoszą o 
nieszczęśliwych wypadkach, w których wiele o- 
sób utraciło życie. W pobliżu Holyheadsu rozbił 
się okręt. W tej katastrofie 34 osób poniosło 
śmierć.

Okręt „Capricore" w drodze z Tryestu do 
Bilbas pod Cude znacznie się popsuł. Z 14 osób 
które znajdowały się na okręcie 9 utonęło, reszta 
ocatała.

Z Faryia piszą: Wystawa ściągnęła do P a­
ryża wielu ludzi, szukających zarobku, a także 
wielu awanturników. Póki trwała, pierwsi i dru­
dzy mieli przeważnie zajęcie: jedni pracowali, 
drudzy sprzedawali bilety wejścia. Teraz źródło 
zarobku wyschło i oto naraz miasto zostało prze­
pełnione ludźmi bez pracy. Jakie stąd mogą wy­
niknąć następstwa, łatwo domyślić się.

Potrzeba przyznać, że zwłaszcza minister 
robót publicznych, Piotr Baudin, starał się zapo- 
biedz złemu, ogłaszając plakatami, w jakim de­
partamencie i w jakiem mieście są roboty, do 
których poszukuje się robotnika. Odprowadził 
w ten sposób część napływu, ale pewna część 
została i chwyciła się zbrodni. Od bardzo dawna 
już nie popełniano w Paryżu tyle występków, co 
w okresie powystawowym.

Niektóre z nich są pełne zgrozy. Tak np. 
kilka dni temu spotkało się wieczorem w kaw iar­
ni dwóch przyjaciół. Starszy, (niepomnę nazwiska) 
opowiedział przy winie towarzyszowi, że pra­
gnąłby pogodzić się ze żoną, a ponieważ on jest 
ej krewnym, więc możeby zechciał pójść z nim 

_azem i dopomódz mu swą wymową w napra 
wie stosunków małżeńskich. Ów zgodził się. 
W nadziei dobrego powodzenia sprawy ofiaro­
wano parę libacyj Bachusowi, poczem zlekka 
podchmieleni dwaj argonauci ruszyli ku domowi 
starszego.

Po pewnym czasie znaleźli się już na swo­
jej ulicy, położonej na przedmieściu. Wówczas 
zwolennik zgody — pod dobrą zresztą datą — 
chcąc skorzystać jeszcze ze współdziałania swo­
ich sąsiadów, z dołu, z ulicy począł wołać ich 
po nazwisku.

Za chwilę wołani stają w oknach.
I oto w tej samej chwili wypada z jednej 

z bocznych ulic czterech nocnych paniczów.
— Czemu krzyczysz ? — zwracają się do 

wołającego.
A potem jeden z dowcipem powiada do 

kolegów :
— Puśćmy mu za to krwi.
Bez wahania się dwóch chwyta biedaka za 

głowę i ręce, jeden za nogi, kładą go na cho­
miku, a czwarty nożem przecina mu gardło tak, 

że głowę łączy z ciałem tylko wąski pasek skóry 
i mięśni.

Widzowie z kamienicy i towarzysz zamor 
dowanego osłupieli ze zgrozy. Zanim rozpoczął 
się krzyk i nadeszli Stojkowi, morderców już nie 
było. Tylko przyjaciel zabitego puścił się był za 
nimi w pogoń, ale wówczas jeden z uciekających 
zawrócił pędem, podbiegł ku goniącemu, rozpruł 
mu brzuch nożem i ruszył za towarzyszami.

Wykluczona w tym wypadku zemsta, wy­
kluczona chęć rabunku; cała zbrodnia dokonaną 
została tylko z chęci widzenia krwi. Wszelkie 
poszukiwania policyi są bezowocne, ranni zaś 
umarli w szpitalu

Zabójstw i rabunków, dokonanych w mniej 
dramatycznych warunkach na przedmieściach 
Paryża i w samem mieście mógłbym wyliczyć 
długi szereg. Wspomnę tylko pokrótce o jednem, 
które wciąż stanowi przedmiot rozmów. Nieda­
wno znaleziono tu ciało porąbane w kawałki i 
zaszyte w wór. Ogół i władza przypuszczają, że 
idzie tu o zbrodnię, wskutek tego morga, w któ­
rej złożono ciało, jest więcej niż od tygodnia 
oblężoną przez tłum. Parę pism wyraziło mnie­
manie, iż mamy tu może tylko trupa jakiegoś 
chorego, zmarłego w szpitalu i przez „dowci­
pnych" posługaczy lub studentów wyniesionego 
po obdukcyi.

Czy tak czy owak „le coupć en m orceaux“ 
(pocięty w kawałki) jest wciąż bohaterem dnia. 
Przeciw rzezimieszkom zaś wystąpiła bardzo 
energicznie polieya, urządzając istną obławę na 
wszystkich wałęsających się lub nie mających 
zajęcia. Zapał jej często dochodzi do przesady, 
a  daje się wytłómaczyć tylko poruszeniem opinii 
publicznej przez krwawe zajścia.

Książę Henryk meklemburski, narzeczony 
królowej holenderskiej, miał w tych dniach za­
bawną przygodę. Książę wyjechał na polowanie 
pod Rostockiem. Po drodze chciano go powitać 
uroczyście w pewnej wiosce i powinszować mu 
przyszłych zaślubin. Wzniesiono łuk tryumfalny, 
przy którym sołtys na czele gospodarzy, nauczy­
ciela wiejskiej szkółki, oraz jego uczniów miał 
powitać księcia przemówieniem. Zebrano się o 
godzinie wyznaczonej, wszystko było gotowe, tyl­
ko sołtys, ku ogólnemu niezadowoleniu swych 
współobywateli, przyszedł — w zwykłej czapce, 
nie zaś w cylindrze. Na ogólne żądanie poszedł 
do domu po kapelusz wysoki, przekazany mu 
przez ojca i szanowany, jak  relikwia, tymczasem 
nauczyciel, który zmarzł w nogi, poszedł się roz­
grzać do szkoły i zabrał uczniów.

W chwili właśnie, gdy nie było nikogo, 
oprócz włościan, nadjechał książę. Widząc tę 
gromadkę i łuk tryumfalny, osadził konia na 
miejscu, ale nikt się nie odzywał z powitaniem, 
bo nikt nie wiedział, co powiedzieć. Książe poki­
wał głową, uśmiechnął się i przejechał pod lu­
kiem. W sąsiedniej wiosce wytłómaczono mu je­
go znaczenie. Pragnąc tym poczciwcom dać spo­
sobność wyrażenia swych życzeń, książę kazał 
im zapowiedz;eć, że będzie wracał o godzinie 3. 
Wszyscy byli już zebrani o tej godzinie, lecz zno­
wu wynikło qui pro q>io: sołtys ze wzruszenia, 
zapomniał swej mowy. Sytuacyę wyratował u- 
przejmy książę.

— Kochany sołtysie rzekł — domyślam 
się: chcesz mi powiedzieć, że jesteście radzi, że 
się żenię, że mi winszujecie szczęścia, zdrowia i 
pomyślności. Dziękuję wam wszystkim za te ży­
czenia.

Książe im  sobie powinszował i odjechał. 
Wspomnienie pośmiertne. Dnia 90 b. m. 

zrLarła w majątku swym Glinna pani Zofia z h ra­
biów Komorowskich, baronowa Władysławowa 
Czechowiczowa. Córka zasłużonego krajowi, on­
gi więźnia w Szpilbergu, Ignacego krabiego Ko­

morowskiego, odczuwała gorąco wszystko, co się 
dobra Ojczyzny dotyczyło. Dom jej, znany w sze­
rokich kołach ze szczerej gościnności ; a uprzej­
ma gospodyni, wyrozumiała i życzliwa; umiała 
nieraz pogodzić powaśnionych sąsiadów i napo- 
wrótj nawiązać zachwiane lub zerwane między 
niemi stosunki towarzyskie. Całe swe życie prze- 
pędziłła w Glinnie, a będąc dobrą, rzetelną i pra 
wą. umiała sobie zjednać sympatię włościan s ą ­
siadów. Niech mi wolno będzie przytoczyć na 
dowód fakt, że gdy w ostatnich czasach , odby­
wało się na Jej intencyę nabożeństwo w miejsco­
wej cerkwi, dumnie pospieszyła do niej miejsco­
wa ludność, bez zapraszań, bez agitacyi, z wła­
snej życzliwej woli.

A teraz, gdy legła w grobie obok rodziców 
i dziadów swoich, przetrwa pamięć tej zacnej 
kobiety przez długie lata u ludu miejscowego, u 
krewnych i licznych przyjaciół.

Zmarli. Filipina hr. Potocka, wdowa po śp. 
Adamie onegdaj we Lwowie po długiej chorobie. 
Słynna niegdyś z urody i zalet towarzyskich, na­
leżała nieboszczka do sympatycznych i miłych 
postaci świata lwowskiego. Od długiego czasu 
złamana wiekiem i chorobą usunęła się zupełnie 
w zacisze życja rodzinnego. Hr. Potocka która 
liczyła lat 85, pozostawia trzech synów : Emila, 
Artura (znanego malarza) i Oskara hr. Potockich 
z Buczacza, którzy sędziwą matkę otaczali naj­
czulszą synowską opieką.

Dom Polski w Morawskiej Ostrawie — to
placówka polska na zachodnich kresach — zagro­
żony w swym bycie. Dom ten, przedstawiający 
wartość 264.000 koron, wybudowany został ko­
sztem 230.000 koron, w co włożono własnego 
kapitału 15.000 koron w udziałach 20-korono- 
wych Pozostałą resztę pokryto prywatnemi po­
życzkami, które częściowo umorzono pożyczką 
bankową w kwocie 120.000 koron, zaciągniętą 
na hipotekę tego domu. Pozostaje zaś do spła­
cenia jeszcze kwota 40.000 koron.

Wierzyciele udzielili dyrekcyi Domu Pol­
skiego moratoryum do dnia 11 stycznia 1901 r. 
Jeśli kwota ta w powyższym dniu nie zostanie 
spłaconą lub jeśli jej umorzenie, na razie przy­
tnij m nej, nie będzie zapewnione zobowiązaniem 
się osób znanych i majętnych do ofiarowania 
znaczniejszych kwot lub pożyczki, celem ratow a­
nia groźnej sytuacyi, katastrofa finansowa Domu 
Polskiego w Morawskiej Ostrawie stanie się nie­
uniknioną.

Dyrekcya tej instytucyi czyni wszystko, aby 
odwrócić katastrofę — lecz obowiązkiem społe­
czeństwa polskiego jest wesprzeć i przyjść z po­
mocą tej narodowej placówce w tak ciężkiej 
chwili. Morawska Ostrawa leży tuż na granicy 
Morawy i Szląska cieszyńskiego, i jako centrum 
administracyjne zagłębia węglowego ostrawsko- 
karwińskiego jest nader ważną pozycyą. Dom 
Polski w tem mieście ma bronić ludność od wy­
narodowienia i ma się stać szańcem, broniącym 
cały rewir Karwiński czyli powiat frysztacki na 
Szląsku od germanizacyi i czechizacyi. Upadek 
Domu Polskiego byłby wielką klęską narodową, 
któraby nie dała się tak prędko j łatwo poweto­
wać. Społeczeństwo polskie nie może i nie po­
winno dopuścić do tej klęski.

Na podstawie upoważnienia dyrekcyi towa­
rzystwa budowy „Domu Polskiego w Morawskiej 
Ostrawie zwracamy się do serc patryotycznych 
z prośbą o datki na powyższy cel. Mniejsze kwo­
ty mogą być dane na statutowe udziały 20 ko­
ronowe, lub jako darowizna na fundusz rezer­
wowy. Znaczniejsze sum ; mogą być zahipoteko- 
wane jako pożyczka na trzeciem miejscu.

Spodziewamy się, że odezwa nasza znaj 
dzie oddźwięk w sercach patryotycznych i że 
społeczeństwo nasze przyjdzie z pomocą zagrożo­
nemu posterunkowi

Datki upraszamy nadsyłać do pism polskich 
lub na ręce Banku zaliczkowego we Lwowie ul. 
Hetmańska, 10. Wyżej wzmiankowane zobowią­
zania pisemne mogą być także do Banku zalicz 
kowego przesłane. Każdy datek będzie ogłoszony 
w pismach lwowskich.
Komitet akcyi ratunkowej dla Domu P ols’ iego w 
M or . Ostrawie, we Lwowie, w grudniu 1900 r. 
St. Ciuchciński, Drewnowski, Dr. Stanisław Głą- 
biński prof. uniwersytetu, Isaak M. Isakowicz 
arcybiskup, Alfred Kamienobrodzki, przełożony 
stow. budowniczych, ks. Zygmunt Lenkiewicz, 
Anna Lewicka, dr. Maryan Linde, dyrektor banku 
zaliczkowego — dr. Godzimir Małachowski, Ja 
dwiga Mańkowska, ks. Jan  Mardyrosiewicz, M. 
Michalski, Tadeusz Moszyński, przew. czytelni 
akad — Józef Pruchnik, przew. tow. Bratniej 
pomocy słuch, polit. — Tadeusz Romanowicz, 
Adam Sapieha, Tadeuszowa Skałkowska, K. Ski 
biński, prof. polit. — Władysław Terenkoczy, 
dyrektor banku zaliczkowego we Lwowie — dr. 
Kazimierz Twardowski, prof. uniwersytetu — 
Pius Twardowski, c. k. radca dworu - dr. Wi­
ktor Ungar, adw okat kraj. - dr. Józef Were- 

szczyński, Jan  Kazimierz Zieliński.
Wieczór humorystyczny daje we wtorek 1 

stycznia 1901 w sali „Sokoła" doskonały mono- 
logista, artysta dawnej sceny skarbkowskiej p. A. 
Lelewicz ze współudziałem K . Celińskiego. P ro­
gram wieczoru jest następujący: „Dyabeł w Ga- 
licyi" „Bazyli Samowar" „Pani Piperm ethu „Fed- 
ko“ „Pielgrzym l  Palestyny" „Lichwiarz". Bilety 
na ten wieczór sprzedaje cukiernia Bienieckiego.

O  F  I A  H  Y .
Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 

złożył w naszej administracyi W Pan Karol Sa­
dowski z Tarnopola 3 korony.

V. „Yerbum nobile" sceny z Moniuszki.
VI. „Gwałtu co się dzieje" akt II. z kom. 

Al. hr. Fredry, ojca.
VII. „Pajace" prolog z opery Leoncavalla 

który odśpiewa p. Ludwig.
VIII. „Cyrulik sewilski" scena i arya „To 

mi mówi tajny głos" z opery Rossiniego, który 
odśpiewa pani Merklowa

IX. „Rigoletto" arya z opery Verdiego 
„Kobieta zmienną jest" którą odśpiewa p. Drze 
wiecki.

X. „Wesele przy latarniach": „Kłótnia ku­
moszek" którą odśpiewają panie Kliszewska i Ło­
patyńska.

XI. „Halka", mazur w 5 par, solo które 
zatańczą panna Staszkówna i p. Sachs.

XII. Zakończy przedstawienie „Apoteoza" 
obraz z żywych osób układu St. Jasieńskiego".

We wtorek o godz. pół do 4 po poł. „Pan 
Geldhab" komedya w 2 aktach Al. hr. Fredry 
ojca.

We wtorek o godz. 7 wieczorem „Zaczaro­
wane koło" baśń dramatyczna w 5 aktach L 
Rydla.

We środę „Oj młody, młody" kom. w 4 
akt. Jana Al. hr. Fredry syna z p. Nowackim w 
roli tytułowej.

* Z teatru. Charakterystyczna krakowskiej 
sceny p. Paulińa Wojnowska wystąpiła wczoraj 
jako miły gość w roli burmistrzów ej w . weso­
łej komedyi Fredry „Gwałtu, co się dzieje". Li­
cznie zebrana publiczność nader serdecznemi o- 
klaskami darzyła panią Wojnowską za jej wy­
borną kreacyę. Inni artyści biorący udział we 
wczorajszem przedstawieniu wywiązali się ze 
swego zadania wielce starannie i dobrze.

Colosseum Thorna dzięki wybornemu kie­
rownictwu, nader wielkiej rozmaitości programu 
i częstej jego zmianie nadspodziewanie prospe­
ruje. Niemal codziennie wszystkie miejsca są 
szczelnie zajęte,, zwłaszcza gdy jest tak dobry 
program, jak obecny. Gimnastycy pokojowi W al- 
lenda, znakomita tancerka ekscentryczna, dosko 
nała odgadywaczka myśli, syamski teatr i balet 
a nadewszystko wybornie tresowane foki, psy, 
koty i małpy budzą enluzyazm nie tylko u dzieci 
ale i u starszych wywołują spore zaintereso­
wanie.

Colosseum. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
Co piątku High-Life. Senzacyjny program, Alaski 
tresowane lwy morskie, foki, mors. Trudy B rie- 
gardy, zagadka. Marcaschani australska śpiewa­
czka barytonowa. Trupa Wallenda, życie w o- 
bozie cygańskim, Alarnitschew Zoretta, potpourri 
zoologiczne. La belle Sophia tancerka. Freres 
Sandaros ludzie krokodyle. Trupa K om ard , sta­
tuy marmurowe itd. Bdety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola 
Ludwika 9.

Kalendarz.
W niedzielę 30 grudnia Dawida kr, — 

Jełewtarya.
Wschód słońca 30 grudnia o godzinie 7 min. 

58, zachód o godz. 4 min. 08.

tyey francuscy, którzy działają w duchu 
antychrześcijańskim, nie działają na ko­
rzyść republiki, którą papież ka/.ał uznać 
i popierać. Ojciec św. spodziewa się, że 
rząd francuski sam to uzna i zmieni swą 
politykę. Papież przypomina, że niedawno 
jeden z najsilniejszych mocarzy zwrócił 
się doń z żądaniem, aby s ę starał prawa 
Francy! na wschodzie i w Azyi wschod­
niej ograniczyć, Ojciec św. jedoak irw ał 
w tem, aby prawa Francyi pozostały nie­
naruszone,

P a r y ż  29 grudnia.
Major Cbiignet został na poniedziałek 

zaw ezw any do sędziego śledczego. Oprócz 
tego zawezwano znaczną liczbę innych 
świadków, a między nimi Oavaignac, F rey -  
cinet, Galliffet, Boisdeffre i inni.

Wiersz do albumu Podolanki.*)
Nie do mnie z tą  książką pam iątek,
W której nikt jeszcze nie pooiągnął p iórem ,
W mem sercu smutnem. w mym duchu po- 
Nie snuje się myśli wesołej wątek. [nurym 
Cóż Ci napiszę, kiedy duch w żałobie?...
Patrz, Podolanko, już mię myśl porywa,
W twój step milczący i żal się rozpływa, 
Stojąc przy wielkiej przeszłości tam grobie 1 
O Podolanko I te morza zielone 
Te twe rodzinne, bezbrzeżne obszary,
One krwią przodków Twoich orzeźwione 
K tórą toczyli sułtany i cary!
O ! te mogiły co widzisz tam codzień 
Nie są to znaki wiecznego pogrzebu 
By przy nich ukląkł nabożny przechodzień,
Za dusze zmarłych, po modlitwie, niebu.
0  n ie! broń B oże! to znaki żyw ota!
Bo z każdego ruiny tam złomku 
Oddycha cnota i praojców cnota,
1 budzi miłość Ojczyzny w potom ku!
A jeśli o przeszłość nie wsparty
Nie wierzy w przyszłość, za dzisiejszem goni,
I zimno pątrzy w dawne dziejów karty 
Łzy nie obetrze, nie zaciśnie dłoni...
Wskaż mu te s tep y ! wskaż gdzie Podolacy! 
Niech spojrzy w oczy niewiasty podolskiej 
A uwierzy, że żyją Polacy!

K s. Antoniewicz.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

i l i j m  29 grudnia. 
Senat przyjął budżet m nisterstwa 

spraw wewnętrznych. W odpowiedzi na 
interpelacyę p. Yiteleschi określił Ytscon- 
ti-Venosta cele polityki włoskiej w Chi­
nach i oświadczył, że Włoch, jako naj­
młodszego z wielkich mocarstw, nie m o­
gło zabraknąć w icb koncercie, Włochy 
jednak ani nie szukają awantur, au nie 
mają zamiaru prowadzi*) polityki ekspan- 
zywnej. Pożyteczną poiiiyką byleby dążyć 
do otwarcia dla handlu międzynarodowe­
go tych portów chińskich, w których bar­
dziej . ozwiniętym jest ruch handlowy z 
Europą. Co się tyczy rokowań pokojo­
wych, to postępują W łochy lojalnie i u- 
m.arkowanie i żądają dla siebie tylko ta- 
ciej gwarancyi iak i inne mocarstwa.

L o n d y n  29 grudnia 
Dzienniki donoszą z Szangaju, że no­

wy okręt niemiecki w drodze z Sezangu 
do Czin- inu rozbił się w Suichsiang i 

rawdopodobnie jest zupełnie stracony.
VI szystkich pasażerów i całą  załogę ura- 
owano, tylko kapitan utonął

B e r l i n  29 grudnia 
Hr. Waldersee donosi z 1'ekinu pod 

datą 27 grudnia, że dzisiaj odchodzi mie­
szany oddział wojska pod wodzą majora 
Madaia do Sam-hohsien na pomoc ekspe- 
dycyi Grubera, która wyruszyła tam 19 
bm. Nasiępnie odchodzi także oddział ame­
rykański do Hsianghsieo.

S * a n g z j  29 grudnia. 
Wiadomości ze źródła chińskiego po­

w iadają: Pewien wyższy urzędnik telegra­
fował z Singanfu do Szangaju, że cesarz 
Kwang-su przyjął warunki pokojowe. 
Wiadomość to jeszcze niepotwierdzona, 

L o n d y n  29 grudnia.
„Standard" donosi z Szangaju pod 

datą 28 g ru d n ia : Wedle pryw atnych do­
niesień z prow incji Szansi, cesarzowa 
wdowa wtedy gdy dwór cesarski bawił w 
Tai-juan fu zamianowała 15 Dtniego chło­
pca nazwiskiem Tuny chan nowym cesa­
rzem. W edykcie, zawierającym tę nomi­
n ac ję  znajdował się także zakaz rozpo­
wszechniani i ogłaszania tej wiadomości. 
No ego cesarza przewieziono w cesarskim 
żółtym powozie do Szinganfu. Tem s ę tło- 
maezy fakt. że Kwansti otrzymał pozwo­
lenie na powrót do Pekinu. Kwansu za 
wiadomił swych przyjaciół ze stronnictw a 
reformy, iż powraca do Pekinu i prosił 
ich zarazem o pomoc do przeprowadzenia 
swych planów.

98'75, austr. renta koronowa 98'50, węg. renta 
koronowa 92'95, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk
9180, 4-procent. listy banku krajów. 92’ , 4 1/,-
procent. listy banku krajów. 99'25, 4-procent listy 
bankn hipotecznego 89.50, 41/»-proeent. listy banka 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy bankn hipot. 
109'50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*25, 
4-proeent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 93'6o! 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'25, losy tureckie 
105'50, marki 117*70. rnbie 253'75.

— Paryż d. 29 grudnia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 10T20. Mąka 25'35

—  Berlin d. 29 grndnia. Zamknięcie giełdy.
Banknoty austryackie 84'95 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytns 44'50, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —• —.

— Frankfurt d. 29 grudniaa. Giełda w*ieczoraa
Austryackie kredyty 211'25, Kolej p a ń s t w ^

'50,—' —, Alpiny 1 —, Disconto 176"

12-50
2 4 '-
do -

130

ry

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 29 grndnia. (Przedrnk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14*80 
do 15'—, pszenica gotowa nowa 14-20 do 14*60, 
żyto gotowe 12*50 do 13*—, żyto gotowe na te r­
miny 12-40 do 13 owies obroczny gotowy 12*20 
do 12 90, owies na terminy 11 50 do 12 '—, ję  
czmie pastewny 10 — do 1 1 —, jęczmień brow. 

io 13 40, groch- do gotowania 14*50 do 
wyka — •—, do —*--, nasienie lniane —■— 
— , nasienie konopne — —, bób — *— do 
bobik 11*60 do 12'40, hreczka — *— do 
koniczyna czerwona galicyjska 110'— do 

, biała 70 — do 1 2 0 —, tymotka 3 8 '— do 
szwedzka —'— do • —, kukurudza stara 
do — , nowa — — do —•—, obmiel sta-
'— do —'—. nowy za 65 kilo —*— do 

—■ —, rzepak 26‘50 do 27*—, groch pastewny 
12 — do 1 8 '- .

Spirytus loco za 50 litr. botowy 35*50 do 
36 '— na terminy 3250 do 33'— , warrauty —•— 
do

— Wiedeń d. 29 grudnia. C .kier (spokoj >) 
24*15 do —•—, Nafta galicyjska 84'35 do — —  
Spirytus 40 60 do —*—.

Wiedeń dnia 29 grndnia.
Kura w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7'76 do 7 77,
żyto na wiosnę 7'67 do 7 68, kukurudza na listopad 
0 '— do 0' — , na maj-czerw. 5'23 do 5 24, owies 
na w osnę 6'18 do 6'20, rzepak na styczeń-luty
0 '— do 0 '- - ,  sierpitń-wrzesień 0 '— do 0' — , olei 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0 '— do 0' —.

Usposobienie bez ochoty.
Stan pow ietrza: wiatr.
Budapeszt dnia 29 grndnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7'75 do 7'76,

pa,październik 7 60 do 7'61, żyto na kwiecień 7'26 
do 7'27, owies na kwieć. 5 87 do 5 89, kuknrndza 
na maj 4'91 do 4'92.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
- Klep-rzu.

Kraków d. 28 grudnia.
Na targu wiedeńskim i peszteńskim zapano­

wało w ostatnich dniach przed świętami uspo* 
bienie trochę lepsze i ceny doznały małoznaczn 
zwyżki. Bez względu na to dzisiejszy targ tutaj 
odbył się tak samo jak  poprzednie w usposobie­
niu spokojnem, a  cena pszenicy przy małym od­
bycie nie zdołała się wcale podnieść. Pokup na 
żyto i owies był więcej ożywiony. Jęczmienia ce­
na niezmieniona.

Płacono: pszenicę białą od 8 TO do 8'40 k 
nową — — do — •— kor. pszenicę czerwoną 8 — 
do 83 5  kor. pszenicę żółtą 8 '— do 8*35 kor. 
żyto 7 1 0  do 7-40k .ży to  nowe — d o —•— k- 
jęczmień browarny 6'50 do 7'25 kor. na kaszę 
6-15 do 6'30 kór. owies 6 50 do 6’80 kor. 
rzepak — ■— do —•— kor. konicz czerwony 
—•— do —• kor. konicz biały —1— do —*— 
kor kukurydza — — do •— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysł*

Repertoar Iwowekiego teatru miejskiego :
W niedzielę o pół do 4 popoł. „Nietoperz" 

op. kom. w 3 akt Jana Straussa.
W niedzielą o g. 7 wieczorem „Gwałtu co 

się dzieje" kom. w 3 akt. Al. hr. Fredry ojca, 
występ Pauliny Wojnowskiej -  rozpocznie „Za­
głoba swatem", komedya w 1 akcie Henryka 
Sienkiewicza.

W poniedziałek przedstawienie Sylwestro­
we „Rok 1900“ przegląd sceniczny w 12 od­
słonach :

I. „Janek" prolog z opery Wł. Żeleńskiego 
odegra orkiestra.

II. „Zagłoba swatem" komedya w I akcie 
Henryka Sienkiewicza.

III. „K ordyan" scena w więzieniu z poe­
matu Słowackiego, którą odegrają pp. Tarasie­
wicz, Chmieliński i Wysocki.

IV. „Młyn dyabelski" scena z baśni L. Ry- 
I dla „Zaczarowane koło".

Telegramy i telefonematy.
P a r y ż  29 grudnia.

Dziennik „Matin" ogłasza rozmowę, 
jaką  jeden z w spółpracow ników  jego miał 
z Ojcem św. w Rzymie. Papież już w u- 
biegłym n k u  chciał przemówić z powo­
du wniesienia we francuskiej izbie depu­
tow anych ustawy szkolnej, na razie je ­
dnak milczał. Teraz po mowie prezydenta 
ministrów Waldecka-Rousseau w Tuluzie 
i z powodu ustawy o stowarzyszeniach 
duchownych, uważa za swój apostolski 
obowiązek zabrać głos. Nie może dopu­
ścić do tego, aby rząd francuski z kon­
kordatu uczynił narzędzie walki z katoli­
kami i do ucisku ich. Stowarzyszenia re ­
ligijne są tak samo jak  duchc./fri świeccy 
integralną częścią katolickiego kościoła. 
F rancya  zawdzięcza swe wybitne stano­
wisko w kwestyi chińskiej przedewszy- 
stkiem rej okoliczności, że jest m ocar­
stwem, które walczy za chrześcijańską 
cywilizacyę i ochrania katolickie misye.

Dlatego politycy, którzy są nieprzy­
chylni dla F rancy i usposobieni, występują 
przeciw katolickim misyom i ogłaszają ja  
koby one to sprowadzały zawikłania na 
wschodzie, w Chinach. F rancya  straciłaby 
swe stanowisko międzynarodowe, gdyby 
się zrzekła swych praw  i stanowiska, ja ­
ko orędowniczka chrześcijaństwa. Ci poli-

4°/0 1 os. w 56 latach 91'20

*) P. Józef Skarbek Borowski przysyła nam 
ten niedrukowany wiersz nieodżałowanej pamięci 
ks. Antoniewicza T. J .  dla ogłoszenia go w Ga­
zecie Narodowej.

Wiadomości g;ełdowe.
L wó a , dnia 29 Grudnia 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 4 2 4 '— do 430 - . Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531'— 541 — 
Bankn hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630 '— do 650.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— d. 
150 zł.

Luty zaś-aw ue na 100 zł.: Banku hipot,. gal 
4%  koronowe 90.— do 90'70, 5°/0 z 10°/o prem, 
109-30 do 110*—. 41/1n/o los w 50 latach 98*30 
do 99'— . Bankn krajowego 4 1., 0,0 los. w 51 latach 
98'50 do 99*20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
latach 92'— do 92 70. Towarz, kredyt, gal. zieir. 
4°/0 (I. emisya) 92'50 do 93 20. 4°/0 los. w 41 
latach 93*30 do 94' 
do 91 90

Obligi za 100 zł. Gali fnDduszu propina- 
neg.; 4 °/0. 95*70 do 96'40. - ' -howińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.50 u —■— Kom 
ban. kraj. 5% w. a. Et. em. 100-50 do 101'20 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102'— do —*—, 
41/t °/0 98'50 do 99'20. 4 0/0 obligacye kolejowe 
Bankn krajowego 92 '— do 92'70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 72 '— .do 76'50 
Losy miasta Stanisławowa 145'— do —

Monety. Dnkat cesarski IT 3 0  do 1 D50. Na- 
leondor od 19'10 do 19' 40 Półimperyał —' — do 
—. Rnbel rosyjski srebrny 2*53'— do 2'57' — .R u ­
bel rosyjski papierowy 2'53.50 do 2.55*70 100 marek 
niemieckich 117'40 do 118'—•'.

Wiedeń d. 29 grudnia. (Telegram Gazety N a­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po połndniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 67T50, 
węg. zakładu kredyt. 674' , ADglohankn 270'—,
Unionbanku 541' , Banku dla krajów korormych
407*50, Bankvereinu 460'—, Bodencreditu 880 — , 
Gal. Banku hipot. 635*—, kolei państwow. 671' — . 
kolei południowej 111' — , tramw&ju A. 239'— , B, 
2 3 3 '- ,  kolei Elbethal 470'50, kolei północnej 
26'80, kolei czerniowieckiej —' —, alpiny 435 50, 
Kima Muranya 480'50 pragskiego towarz. żel. 
1675, fabryki broni 271'—, tureckie tytoniowe 
292'—, sblig. węg. indemniz. 91*70, renta mijowa

Nadesłane.
Za tę rubrykę Reiakcya nie odpowiada.

Dr. Bronisław Błażejowski
adwokat we Lwowie

przeniósł kancelaryę pod |. 3 Łyczakowska.
Specyalista w chorobach ocznych

3Dr. L e o n  Grr-u_ćŁ@r
b. el. asystent, pierwszy operalor i dem onstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. F uchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26

S A P O M E N T H O L
(Maść Sapom entholow a)

nacierani*- ból uśm ierzające w yrobu E U ­
G EN IU SZA  MATULI ap tek a rza  w RA ­

DOMYŚLU koło TARNOWA. 
Dostać m oiua  w każdej w iększej ap ­

tece po oenie: słoik próbny 1 K or. 40 hal. 
słoik duży 5 Kor.

Celem oohrony przed naśladow niot- 
wami, proszę tądać wyraźnie: Sapomon-
tho|u wyrobu Eugeniusza Matuli I

urseuowo -Ł e U z u a  w o d a
przeciw nledokrewnośol, choroba hi kaW cy ,  a srwe wwe 
1 skóroym cierpieniom eto. — Do nabyci* we watyetnoh

sk/adach wód uiineralnyoh, aptekach i drogaerjaoh

S t



GAZETA NARODOWA z N iedzieli dn ia  BO Grudnia 1900. N r 360

po 1 et. od wyrazu.

K ompletne wyprawy kuchenno z możli­
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrzasto—’ki, handel żelazny we Lwowie 
plac "S lny 1 (naprzeciw katedry). —
Filia nol plac Sobieskiego.

u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6 —, 7-50, dla 
ohoryoh z samego drobin i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzezany.

Ińarmorlada z moreli
najczystsza, najjaśniejsza, dobra do kra­
jania po 68 et., eiemn ojsza 54 et., mali­
nowa marmolada 68 ct., wiśniowa (deli­
katna) 70 et., pożyczkowa mieszana 60 ct 
jabłkowa marmolada 38 c t , jarzynowa 
68 ct głogowa (d skonała) 60 c t , anana­
sowa marmolada i.-pecyalność złr. 1-20, 
kompot z borówek •'.) ct. za 1 kilo netto 
z Pragi. Najmni-js e zamówienie na 5 kg 
z jednej sorty po eea H e rm a n  T a n a s ig , 
Ymg, K a ro l in e u th a l .  Ręc-zy się za \ ‘k 
najlepsza jakośó. Nieodpowiadające przyj- 
mu e sie napowrót. Cenniki bezpłatnie.

F O R T E P IA N  przegrany tanio do sprze'
a  dania n stroiciela fortepianów Barto
szewskiego Halicka 15.

Bi u r o  n a u c z y c i e l s k i e  Mme. a .
Allemen1, Kopernika 22,; o'eea intel1- 

gentną w średnim wieku francnskg i bonę 
lub do zarządu domu polkę z językiem 
niemieckim, mającą bardzo dobre świa­
dectwo.

Werner & Pfleiderer
Wiedeń, XVI., Odoakergasse 35.

Berlin. — Cannstat.t. — Paryż. 
Moskwa. — Saginaw U. S. A. — Londyn.

lln iuorc!ll“ ma82yna d« „UilllGl Ofll (nięszenia ciasta

Uniwersalne parowe
piece piekarskie.

K o m p letn o  u rzą d zen ia  do
wyrobu ehleba, bi- I chemicznych i  
szkoptów, kiełbas, I aptekarzkich 

konserwów, | produktów.

Rozsyłkę moich 
harceńskieh ka- 
oarków i 1900 
już rozpocząłem.

Kanarki
z  H a r c u

n;ezroordowane 
śpiewaki daien- 
ne i wieczorne, 
obdarzone prze­
ślicznym głesem,

ezyto ciągłym
czy trylem, wiernie naśladujący111 głos pi­
szczałki , fletu, skowronka i W. Wysyłam

J J

Sb Stępińskiego 7007
E O S K O S “

Faltjli kopert i wyrobów papierowych
w W iedniu, XYI1 B ergsteiggasse 36—38 
poleca do użytkn instytucyj, biur i flrm, 
papiery, koperty, woreczki, rachunki, ka­
setki, teczki z listami i kopertami itp.

z gwarancją dostawienia żywych do miej­
sca ptzeznaczenia. Daję kapującemu 3 dni 
do wypióbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję za zaliczka poczt. Za kanaika I. kl. 
żądam 8 iłr., II. klasy 6 złr. UL klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 40 do 50.000 »ztnk , zadowolić się ma­
łym zyskiem od sztuk'. Kanai ki mo,e zy 
■kały 71‘ złotych i srebrnych medali panst 
od krajowych rad rolniczych, oraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlachetnych tryterów z Harcu

F r y d e r y k  S a u er  w G raslitz .

U ,
W V^C.lK.NADW0RN( DOSTAWCY

G t e T I N G  •• G b .ZZ

BUDAPESZT BERLIN

B R  A  Z A Y ’es °
Francuska wódka

z 35-le  n ią  m arką św iatow ą

m  BUD

f i __________________________________________________
Znakomity do wcierania przy zazię-

■  bieniach gichcie, reumatyzmie, do pielęgnowania skóry zę­
bów, ust itd. do użycia podług przepisu.

■  p ó ł  T o ia t e l l s i  1  łsrr. — c a ł a .  Toiat. 1  iłsr . ©O  H .
I  Brazayego A lcoM  ile Mente, najlepsza essencya miętowa Kr. 2.
■  Wszędzie do nabycia w aptekach, drogueryach i we wszystkich
H  lepszych sklepach. — Prawdziwość prawnie zastrzeżona. 6929BUKARESZT MOSKWA

Tylko 4 koron Indyka albo if.-
nego drobiu, 5 kg. w leorzowlny lub wo­
łowego pieczonego mięsa. Tylko 2 kor. 
80 h. 6 kg. śliwek doskonałych duiy.h 
lub 5 kg. orzeehów. Tylko 2 kor 5 kg. 
kasztanów lnb gruszek. I-a szynka albo 
I-a salam i 1 kg. 1 ko--. 60 h. Tylko 7 kor 
5 kg. prawdziwego pszczelnego miodu lub 
37j i'łra  śliwowicy, opakowanie bezpła­
tne za przysłaniem 1 kor. w markach Juk 
pobraniem oo ztowym a'bo z góry opłt- 
eone. Wszystko en gross. — Cenniki bez­
płatnie. — Dom eksportowy GEORG AL 
WA81I.TEYIC, D. Tuzla.

N ie  m a  w ię c e j  
p r z e p u k l i n y

2000 marek iiagrody temu, kto 
przy użyciu moich bandaży bez 

prężyn n e zostanie zupełnie wy­
leczony. Trzeba się wystrzegać przed 

naśladownictwem.
Na zapytanie broszury darmo i franco 

przez
P h h r m a c e u l l s c h o  l l u r e a o
YALKEVBURG (L), Holland Nr. 444.
Za granicę listy 25 h. Karty ‘kor. 11 hi.

G N. 30|12.

ciel

Drut kolczasty kowany, z kol­
cami co 12 om. 100 metrów złr. 3*50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4‘—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt 
kw. złr. !•—. Łopaty do drenowania i 

szufle po złr. U — . Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6‘—. Krzesła złr. 2 20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie' Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2t> >, 
angielskie złr. 3' .0, łopaty, grabie , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

pUc Itaryackl 1. 9
Osobny magazyn mebli żelazny-h na 1 p

i  N i e z ł e  dla fcaidego gospodarstwa, hotelu, restanracyi i Kawiarni ■

C h i ń s k i e  s r e b r o

Kto chce miel swoje obu- przezWie zpi A lrn Tfm i trwohimi”
połys!

tylko
zpięknym i trwałymi 
skiem, niech kupuje

MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
wynalazcę prof. d ra  MEID1NUERA w yłącznie upoważniona fabryka

H .  H E I M ,  s fa  c. i i nadworny dostawca
w Y tied n łu  —  D U b lln s, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,

W iedeń,

Fernolendfa
CZemiflłO do oMWiai w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 7.
a dla o b ^ d a  jasne- p a .̂e n ty  w e wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 
— , ... ozona na wszystkioh wystawach.Fernolendra „  . . .. , .c;;m kar*, MaizttaKofflitszB piece Bo flirzymywama

Wszędzie do nzbyolah0 utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba ido
wentylowania.

Dla mieszkań, szkół, binr itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość paleni* przy opalania koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalania węglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko Jednym plccein.

C. k. | | f  uptz 
Fabryka załóż 1832 

Skład fabryczny:

Schulerstrasse 21

100 — 300 złr.
miaiięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za- 
r bić, sprzedając pewne dozwolone 

pąpiery pańs.wowe i losy. 
Zgłoszenia do LUDWIG OSTEK- 

BEICHER YIII Dentschegasse 8 Bn- 
dapest.

Łyżwy para 
złr. 1-20 
a T^O 
n 3'— 
„ 5.— 
n 130 
„ 2-50 
„ 5 50
u *60 
» 6 — 
.. 6 50 
„ 5.50

H llfax dobre
Ifallfag ze stalowymi nożami .
Halifax niklowane, wąskie noże 
Hallf»x nikl. szorokie noże .
Halifai. damskie nieniklowane 
Hallfax damskie niklowane 
Hallf*x systemu Jackson Heines 
Merkur stalowe . . . .
Merkur I. szerokie noże .
Nurmis wane szerokie noże
Jaeks ’e niklowane .
Jack: a niklowane, bar­

da' . noże
Rzemyk: n .................................

poleca

Piotr Chrząstow ki
handel żelazny

we Lwowie plac Kapitulny 1 .1
(naprzeciw katedry)

F ilia ; Tarnopol plac Sobieskiego.

ct.
6'75

30

Ostrzegamy przed naśladowaniami ME1DINCER0F EJM
p! wołając się Da nasz znak ochron- JLlł y  U  F  I M
nv lany w środku drzwi od pieca. I I .  11 L  I lYl

( IH E I M  A  P I E C I E  „ H E S T I A .
Napełn;anie bez Inłasu. bez karzo, usuwanie popiołu i żnżli.

u k i m a  Kominy do ogni trwałych flymożercze
' . u.iuy zost. ją bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 3854
K n l o r y f e r y  I C e n t r a l n e  o p A ) u n * a

trawiąne dym. | wszelkich systemów.
N n ^ z a r n ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospekta 1 cenniki darm o i opłatnle. G. N. 30|12.

W o d o c i ą g i .
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun“). Doborowa jakośó 
m ateryału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie- Pierwszorzędne refereneye. W miarę umowy na spła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

D i e  E l e g a n t e  M o d e

liefert ihren Abonnentinnen ausgesohnittene Sohnittmuster 
ttlr 40 Heller pro Sttlok zur Selbstaufertigung der Garde­
robę, Wasche, sowie Kindergarderobe. Naoh diesen genauen, 
gebrauohsfertigen Sohnitten kónnen selbst ungettbte Hftnde 

zusohneiden und arbeiten.

De Elegante Mode
ist die n iitz lic h 8t e , beliebteste u n d  tonangebende  

Z eitu n g  ftir Mode u n d  H andarbeiten.

P r e i s  v i e r t e n j a h r l i c h  i t  K r . 7013

K
Man abonu rt jed erzelt bel allen Postanstalten und Buchhaudlungen.

■cl:

6 sztuk
6 B 
6 «
6 B 
1 B
1 B

ły ż e k  . . . 
[ w id e lc ó w  .
I n o żó w  . . . 
[ ły ż e c z k a  

oh oohle . . 
o h o o h e lk a .

. z łr. 4i)0 12 sztnk ły ż e k  . . . .
4-50 12 „ w fd elo ó w  . .
4 50 12 , n o żó w  . . . .

• 250 12 „ & ły ż e o z e k  . .
n

• w
2-75
2 '—

1 „
1 ,

c_=> ohoohl . . . 
o h ooh e lk  . .

euro
o o

Pod gwarancyą prawdziwie niezmiennie białe silnie posrebrzone z marką ochronną
China I.

P rzy  odbiorze ca łego  gainitura kasetka jedw abna gratis.
pocztowem. — Wrazie jeżeli posyłka 
c natychmiast gotówką zwrócić

Za nadesłaniem naleźytosci lub za pobraniem 
nie podoba się obowiązuję się należytos

A R M I N  S P U T Z ,  Wiedeń, IX-I., Rossauerldnde Nr. 15.
Cennik illustrowany za nadesłani-m maiki poczt. 10 et. Na próbę poseełam łyżczkę 

do kawy za nadesłaniem marki na 50 ct1

I
L i m

C ‘ « »  e n z i  | » .

Ekstrakt m ęsny

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjnv

M I K  H I P U T E C z N Y .

0 < i d z i a i  ( i e p o » y t o w 3r

p r z y jm u je  w k ła d y  i W) pła- a  z a lic z k i u a  r a a h u n e k  b ie ­
żą c y , p r z y j m u j  do p rz e c h o w a n ia  p a p ie r y  w a r to śc io w e  
i u d z ie la  n a  ta k o w e  z a lic z k i .  — N a d to  z a p ro w a d z o n o  n a  

w zó r in s ty tu c y j  z a g r a n ic z n y c h  ta k  z w a n e

D e p o z y t y  s c h o w k o w e

( S a f e  d e p o s i t s >
Z a opłatą 26 do 85 zł. w . a. ro o z u ie , d a p c z y to ry n s *  

otrzymuje w  s ta lo w e j k a s ie  p an o e iu a .j sn h o w ek  do w y ł 
cznego u ż y tk u  i pod w ła sn y m  k in - "  m g d z ie  b ezp :o ; zn ie  
a d y s k r e tn ie  p rz e c h o w y w a ć  m o że  -w o je  m ie u ie  lu b  w a­
ż n e  d o k u m e n ty .  W ty m  ki- ru n k n  p o c z y n ił  B an k  h ip o  
te c z n y  jak n a jd a le j  id ^ e e  z a rz ą d z e n ia .

P rz e p is y  o d n o sz ą c e  s ię  do te g o  r o d z a ju  d e p o z y tó w  
o tr z y m a ć  możne, b e z p ła tn ie  w o (d z ia le  d a p o z j to w y m .

O g ł i  i i  i  a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. zatatwia 
szybko t pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do śkutceznych ś gu­

stownych jgłosseń, jakoteź tazyfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń , l „  S e i l e r s t& t te  2 ,

P ra g a , G rabcu  14.
B erlin , W rocław, Drezno, Frankfurt, u. M., Ham burg. Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N oryabcrgia, S tu ttgart, Zurych.

jest najlepszym, najstarszym i udowodnionym 
gatunkiem a powinien być w pogotowiu w ka­
żdej kuchni, jako środek pomocniczy do natych­
miastowego sporządzenia bulionu, jako leż do 
poprawienia i wzmocnienia wszystkich potraw 

mięsnych, sosów, jarzyn itd.
Jego szeroki rozgłos i ustawicznie powiększający 
się odbyt, wskazują wielkie niezachwiane i trw ałe 
zaufanie, które gospodynie ekstraktowi z niebie­
skim podpisem

N iebyt iiaiite tania eeuiiJ 
Serwis porcelanowy biały

na 6 osób — 30 sztuk

t y l l s : o  S  z s ł x .  5 0  c t .
Złożenie: 6 talerzy głębokeh, 12 płytkeih, 6 desero­

wych, 1 waza, 1 sosierna, 1 półmisek owalny 1 pó misek 
okrągły, 1 kompotierka, 1 solniezka.

Serwis z dekoracyą w kwiaty
na 6 osób, złożenie jak przy białym

30 sztuk ty lk o  7 z lo fyu b  90 ce i-tów  
Serwis szklany gładki

na 6 o-ób =  31 sztuk
t y  lico  3  złr. ©O ct.

Złożenie: 6 kieliszków do wina większych, 6 mniej­
szych, 6 na likier, 6 szklanek. 6 knbków na szampan, 
1 karafka do wody.

6 par filiżanek, 1 czajnik, 1 nale fka
«yiko 1 z ł .  95 ct. 

Serwis do czarnej kawy
z dekoracyą na 6 osób, t.j.: 1 im 1.ryk 

6 par filiżaneezek, 1 cukiernic-zka
tyiko 1 z łr  85 cenłów.

Serwis m \ w  i p sinem mat.
złożenie jak wyżej

tylko 4 z ło ty c h  40 ct

Serwis Bo lierW y mrceiaiiowy
z dekoracyą w kwiaty na 6 osob t. j.:

Kazimierz Lewicki
Główny skład dla Galicy i Porcelany, szkła, Herbaty, a 
mo arÓA i to aró miąszanych, założony v roku 1845. 

F jW Ó w , T r  h w n  /. I s k w ,
Ceny stałe możliwie najniższe, dla wygody także i na spłaty

w ratach.
IfltT Cenniki ilustrowane gratis i franko.

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku. 1901 mają zamiar przeprowa­
dzić na swoich gruntach prace melioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyi, upraszamy 
o łaskawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powodu licznie napływających z a ­
mówień — późniejsze zgłoszenia jedynie w 
miarę zapasu rur i wolnych robotników mo­
glibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu mogłyby przed nastaniem mrozów być 
uskutecznione a projekta w zimowych miesią­
cach opracowane, tak, by już wczesną wiosną 
prace rozpocząć można.

Również potrzebną ilość rur moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po­
wodu tańszych w tym czasie furmanek, do­
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociągnę­
łaby koszta.

O łldzSitl m e l io r a c y j n y  
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla handlu i przemysłu we Lwowie.

HER BABNY^go

S y ro p  w a p ie n n o -4 e la z is ty
z. pod! oslora nu. wapi>a.

Od lat 30 zalecają lekarse goiąco powyższy środek z powoda jtgo wła- 
snO ń ) *twa zanla I osuwania flegmy, umniejszania, potów w nocy i niedo-
puszc*a:>ia do wyczerpania sił źyaotnych, tinLież, iż wprowadzając do orga­
nizmu ieLtzo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy. 
twarzanis krwi, zaś dzieciom zadazany z powo i i zawa tosci soli fosforewe- 
wapiennych nłatwia im tworzenie się kości 69J1

Cena flaszki z łr. U25, pocztą 29 et. więcej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie żądać: „Herbabneflo 8yr«*u 
wapienno-ielazlstege" Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance lówn e ' na kapsli od flaczki 
oazw sko „UerbHbn>k‘ „.-„z j t . ; każda flaszka z;ir 
opatrzona obok od1 tą uizędowoie urotokołowaną 

^idumiERBABNY wituj® ,mai'ką ochronną, kt- re tu znaki tożsamości przt 
L -r itrzegać uprasza y.

Gł wny skład rozsjłkowy
W iedeń, Apteka „zur Barmherzigkeił“ 

Y U . j l  K a is e rs tra s s e  7 4  i 75 .
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowoaoh 1 na prow.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem
w e L w ow ie , p rzy  u lioy  J a g ie llo ń sk ie j 1. 8

(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja)

KS IĘGARN IĘ  ANTYKWARSKA
z

ti i slf
oraz

I flzii l
W handlu pos adam wiele dziel w księgaistwie dawno już wy­

czerpanych, wiele cennych autografów, ;ycin, map i obrazów.
Pojedyńcze dz eła podobnie jak i ca<e zbiory, zwłaszcia odno­

szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczae, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle (rzedmloty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w 1 omis lub pośre­
dniczę w nabywaniu takowych.

Polecając eię łaskawym względom Szanownej P. T Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę eię / poważauietn

T o a s i k
L w ó w , u l, J a g ie llo ń sk a  I. 8.

i
I b

¥ \ 1  |  . • * I !  | ____J 1  polecamy po cenach znacznie zniżonych : Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- TTT5 T P * n  (Yrl I l i  h W I  ii llfiiISOWMFft wego - razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia
I  y jjfe  W  . j  u t t t  u p a o u n u g u  bydJa froijary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sol glauberską i amoniak L w ó w .  a

v •-
BEACOCii

U l- S. -1

A-

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i lilorT.Tlii R.l ćra


